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Rok XXXI. We Lwowie, niedziela dnia 15 kwietnia 1900 r. 

Przedpłata wynosi we Lwowie: K 
iocznie 36 koron, półrocznie 18 kor. kwartalnie ~ 

9 kor, — miesięcznie 3 kor.. za przesyłkę le domu 

dopłuca się 40 halerzy miesięcznie. y 
Z iwesylka pocztową w państwie austriackiem sub 

rucznie 48 kor. -- półrocznie 24 kor. -- kwartalnie 

12 kor. — miesięcznie 4 kor. 


{A 
50 marek — 


tranków — kwartalnie 20 franków. 


biuro Redakcji „Dziennika Polskiego“: plac Marjacki 


liez 6 i 7. Telefon Nr. 171. 


hokopisow Redakcja nie zwiaca 


Numer ,„„Dziennika' kosztuje we 


Lwowie łO halerzy. 


przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
ln Francji. Anglji. Włoch i Szwajcarii rocznie 80 


DZIENNIK POLSK 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i Świąt o godzinie 8 rano. 


Nr. 105. 


Ggłoszenia przyjmują we Lwowie: 


"Adminietracji „Dziennika Polskiego*, place 
Mariachi |. 6 i 7 i wszystkie Biura dzienników 
we Lwowie i na prowincji. 


Wiedniu: pp. Haasenstein X Vogler, (Otto Maas), 


Dornusienia © 


brolsse ogłoszenia 3 halerzy 


M. Iukes, H. Selialek, A. Oppelik's Nach., Rudoll 
Meosse i J Danneberg: w Paryżu: C. Adam 38 
rue de Varenne. 


Oułr=zenia przyjmuje się za opłatą 20 kalerzy od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petil,. 
ślnbach, zaręczynach i inne prywatne 
knmmunitaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę. 


Prywatne borespondencie 24 i nekrologia 40 balerzy od 


wiet sza. 
od wyrazu - Ponneszkania 


i skiepy po 2 hal. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce ,,Nadesłane'"' 


60 haierzy od wiersza. 


Premia dla prenumeratorów 
„Dziennika Polskiego”. 


E c s 
62 tomów powieści, nowel 
1 poezji 
Wiktora Gomulickiego, Elizy Orzeszkowej, Adolfa 
Dygasińskiego. Józefa Bhzińskiego, Mavji Konop- 
nickiej, Jana Lama, Teofila Lenartowicza, Ar- 
lura Grnszeckiego. Antoniego Langego, Wandy 
Grot Beczkowskiej, Stanisława Pileckiego. Jó- | 
zalata Nowińskiego. Marji Łopuszańskiej, Ed. 
Małiszewskiego, M. Synoradzkiego, Klemensa Ju- 
noszy, Kazimierza Chłędowskiego, St. Kozłow- 
skiego, Ireny Mrozowickiej, Klementyny 2 Tań- 
skich Hoffmanowej. dalej T. Padalicy (powieści 
ukraińskie). Rostanda. ©. Goncourta. Jonasa Lie, 
H. Andersona, Juliusza Bretona, Marka Twaina, 
H. G. Wellsa, Bulwera (głośnu powieść „Ostatnie 
dni Pompei*) i w. i. 


tylko 8 zł. (16 koron). 


Komplet ten, 
oprawiony nadzwyczaj elegancko i 
w płótno angielskie z wyciskami 


kosztuje 16 zł. (32 koron). | 


koszta przesyłki ponosi 


Mamy nadzieję, 
że pozyskamy prawdziwą wdzięczność na- 
szych prenumeratorów za ofiarowanie im | 
tej wspaniałej premji, która może stanowić , 
ezdobę każdego domu. | 

Zwracamy uwagę, z | 
że biblioteczka ta zawiera najlepsze 
utwory znakomitych naszych 1 obcych | 
pisarzy. 

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy | 
do Administracji „Dziennika Polskiego", pl. | 
Marjacki 1. 6. | 
Ekspedycja nastąpi odwrotną pocztą. | 

Í 
| 


kupujący. 


Prusactwo wobec podróży cesarza 
Franciszka Józefa do Berlina. 


Lwów l4 kwietnia. 


Podróż zamierzona cesarza Franciszka Jó- 
zefa do Berlina, na uroczystość ogłoszenia peł- 
oletności niemieckiego następcy tronu — który, 
jax wiadomo, jest pochrześnikiem cesarza au- 
strjackiego, —- wywołała zupełnie naturalnie po- 
wódź artykułów w prasie europejskiej. Wszyst- 
kie one zmierzają tysiącznemi kombinacjami do 
rozwiązania zagadnienia, czy la wycieczka po- 
deszłego monarchy nad Sprewę ma cel wysoce 
lub na poł polityczny, czy leż nawet jest tej 
cechy kompletnie pozbawioną, a oznacza jedynie 
akt kurtoazji sprzymierzeńca dla sprzymierzeńca ? | 
Gharakterystycznie zachowuje się przy tem prasa 
półurzędowa zarówno np. wc Wiedniu jak w 
Berlinie. Sili się poprostu na odmówienie tej 
podróży wszelkich przesłanek politycznych, czem | 
oczywiście bardziej jeszcze zaostrza Ciekawość 
gazet, od rządu niezawisłych. Wprost znów prze- 
ciwnie zachowują sie te ostatnie, zwłaszcza w pań- 
stwie niemieckiem. Gubiąc się w domysłach 
przyczyn. które cesarza Franciszka Józefa do tej 
wizyty spowodować mogły, dochodzą do arcy- 
śmiesznych niejednokrotnie konkluzyj. Nie idzie 
nam w tym wypadku o wrzekomie motywa tej 
podróży na le zagranicznej polityki Austro- 
Węgier. Zupełnie leż obojętnie zaznaczamy, iż 
w czasie tukiego chaosu, na całej kuli ziemskiej | 


lllo tempore... 


A gdy podzieliwszy się, wedle starego oby- 
czaju, święconem jajkiem i pofolgowawszy so- 
bie wedle smakowitego mięsiwa, ile, że człek, 
wymacerowany czterdzieslodniowym postem, już 
od Rezurekcji na nie ślinkę łykał, siędziesz so- 
bie z przyjaciółmi około gąsiorka omszałego, te- 
dy w miłej gawędzie rad wspomnisz, jak to on- 
gi bywało. Pinum lactificał cor -- tedy i ja 
kusztyczek mały z tobą przelrącę I, ad meliora 
fata westchnąwszy, tak ci opowiadać pocznę. 

Stary to obyczaj nasz, one święcone chleby 
i one sute stoły, uginające się od zastawy w 
dzień Wielkiej Nocy. Kilka wieków przeszło nad 
niemi, jak nad tą strzechą waszą, a nić trady- 
cji trwa, boć tak być powinno. Nie iżbym ła- 
komstwo i opilstwo zalecać chciał, aboli umiar- 
kowanie et medium aureum w pogardzie nosił, 
lecz wżdy, miarę chowając, darów Bożych użyć 
wypada, ile że biedny u stołu bogatszego poży- 
wić się ma. Jużci ojcowie nasi nieraz w zbytku 
przesadzali, ale to były insze czasy i insi ludzie 
bywali. Co człek wonczas zjadł i co wypił, te- 
goby dzisiaj na dziesięcioro starczyło i jeszczeby 
pewnie ostało. A ony sapory wymyślne, ony 
ciężkie, ony witpachery, ony rozekery, ony ry- 
wuły, małmazye, muszkatelłły — jużci by tego 
żołądek dzisiejszy nie zniósł, a szezezł, jeno się 
ich dotknąwszy. Non cuilibet licet adire Coryn- 
thum... 

Nie zawszeć tak jednak bywało i umiarko- 
wanie nie było obcem ojcom naszym. W szesna- 
stym wieku, jako. to kronikarze zapisują, bara- 
nina na sucho pieczona i placki, suto szatra- 
nem i rodzynkami zaprawne, stanowiły głó- 
wnie święconc, jakie się na Wielkanoc na stoły 


częły, tedy i wymyślność i wystawność wielka 


panującego, w czasie coraz jawniej i ostrzej wy- 
stępujących rywalizacyj potęg światowych tego 
stylu, jak Anglja, Francja, Rosja i Niemcy, je- 


' żeli dwaj sprzymierzeni ze sobą od lat 20 wład- 


cy państw sąsiednich, zejdą się ze sobą, to nie- 
podobieństwem przecież byłoby, iżby bodaj nie 
potrącili w swych rozmowach poufnych o roz- 
maiłe aktualne sprawy i międzynarodowe sto- 
sunki. Wszelkie jednak kombinacje na ten te- 
mat są w równym stopniu przedwczesne. jak 
realnej podstawy pozbawione, z czego wynika, 
że i wszelkie suszenie sobie mózgu nad tem, 
która też z międzynarodowych kwestyj polity- 
cznym ożywi najbardziej wszystkie rozmowy 
obu cesarzy -— czy zakusy Rosji w Azji i 


świeżo na Bałkanach, czy podbój południowej | 


Afryki przez Angiję itp. — hyłoby zmarnowa- 
niem czasu i trudu. Ze prasa niemiecka karmi 
rozpolitykowane społeczeństwo swoje takiem 
„przelewaniem z pustego w próżne*, to nas nie 


dziwi zbytecznie. Niemcy lubią pasjami wygize- | 


wać się w blaskach swej potęgi, dumy narodo- 
wej i... samochwalstwa, więc oczywiście prasa, 
dbająca o względy swych czytelników, schlebia 
tym kierunkom i coraz to świeżego żeru im do- 
starcza. 

Wszystko to nas nie zastanawia — powta- 
rzamy—i ekspektoracje pism berlińskich, frank- 
furekich, monachijskich, itd., a także i wiedeń- 


; skich, w dziedzinie rozmaitych konjunktur euro- 


z błędnych dróg zawrócić. Wprawdzie to 
ciężka rzecz, naprawić tyle popełnionych grze- 
chów — jednak łaska Prusaków jest wielka! 
Byle jeno wytrwano w poprawie, bo od niej 
zależy rozwój i potęga starej monarchji Habs- 
burgów... 

Taki jest tenor przewodni butnych i do- 
dajmy wprost bezczelnych wynurzeń pruskich. 
er re wizyty ces. Franciszka Józefa. (I dziwić 
się potem, że garstka prusofilów a la Wolf i 
Schoenerer, od 2 lat z górą w Austrji rej wo- 
dzi, gabinety obala i większosć słowiańska w 
państwie najhaniebniej w świecie terroryzuje! 

| Gdyby jeno drobna część prawdy w tem była, 


| co arogancki, a gadatliwy przytem Prusak uł : 


można nad niedalekimi losami Austtji... Sado- 
wa i Sedan w kąt pójdą. 


| 


Lwów 141 kwietnia. 

Pole Marsowe nad Sekwaną jest w dniu 
dzisiejszym olbrzymią widownią wielce wspania- 
łej i dla Francji doniosłej uroczystości: atwar- 
cia wystawy światowej. Od dzisiaj ta 
„metropolja* cywilizowanego świata — jak to 
Francuzi chętnie i z dumą o swej stolicy się wy- 
rażają, -— ten „Babilon nowożytny“, jeśli zapo- 
życzymy się z języka ascetów lub obładników, 


pejskich, przedstawiają dla nas wartość sto razy | pędzie przez 6 z rzędu miesięcy punktem zbor- 


przemłóconej słomy. Niepodobna jednak powie- 
dzieć tego samego o pewnym dziwnym objawie, 
który przy tej sposobności wylazł z niektórych 
artykułów nieurzędowej prasy pruskiej, jak szy- 
dło z worka... 

Oto nie mniej, ani więcej, jak że ona 
łączy w przyczynowym związku podróż cesarza 
Franciszka Józefa z wewnętrznymi spra- 
wami Austro-Węgier! Wstępem do tego 
rodzaju argumentacji bywa tam uwaga, Że oto 
od kilku łat istniały pomiędzy obu sprzymierzeń- 
cami pewne kwasy, jakby zły humor, a to z 
powodu polityki od czasów śp. hr. Taffego, 
która „Niemców do ściany przyduszała, a Sło- 
wian coraz jawniej faworzyowała* (?). Dalej 
dowiadujemy się, iż niejednokrotnie głoszono w 
Niemczech o urzędowej interwencji niemie- 
ckiej przeciw tej polityce —i tyleż razy zaprze- 
czano temu również urzędownie. Mimo to prasa 
niemiecka — ze swoją półurzędo wą na cze- 
le — ustawicznie nakładała rządom austrjackim 
w uszy, że Austrjasłowiańsko-klerykalna 
„torturująca* Niemców, a mająca ogniska swoje 
w Rzymie i Moskwie fsie!), nie mogłaby 
posiadać żadnej a żadnej wartości dla sojuszu 
z Niemcami i dla Niemców. 

Te perswazje — ciągnie mentor pruski — 
musiały wywołać o tyle silniejsze wrażenia u 
sfer decydujących w Wiedniu od chwili, gdy 
Niemcy austrjaccy zerwali się sami do obrony 
przeciw słowiańskiej agresji. Wrażenie zaś to 
spotęgowało się jeszcze przez spostrzeżenie (!) 
w naczelnych kołach monarchji uczynione, że 
mianowicie propaganda słowiańska i 
bój przeciw językowi niemieckiemu. 
muszą wielką szkodę sile zbrojnej Austro- 
Węgier przynieść i prędzej później prostrację, a 
nawet upadek tego państwa spowodo- 
wać. Faktem jest ogólnie znanym — zapewnia- 
ją rzeczone dzienniki —iż te obserwacje w mo- 
wie będące, wywołały kompletny obrót rzeczy 
na dccydującem miejscu: pożegnano br. 
Thuna, tego „najbezwzględniejszego przedstawi- 
ciela słowiańsko-klerykalnej polityki,* postawio- 
no u steru przyjazny dla Niemców rząd, znie- 
siono rozporządzenia językowe, a „narodowo- 
ściowym hecom“ w armji, sam cesarz encrgi- 
cznie kres położył. Wszystko to dowodzi, że w 
Austrji, tam, gdzie należało, zrozumiano wła- 
ściwe podstawy monarchji i że postanowiono 


u nas zagościła. 

Anno Domini 1583, kiedy książe Mikołaj 
Radziwiłł, Sierotką zwany, wróciwszy z Pale- 
styny, w Nieświeżu święta okazałe wyprawił. 
tedy cała Litwa przez lat dziesiątki o nich do 
syta naopowiadać się nie mogła. Opis onej wy- 


stawy najdziesz u kronikarzy. a przypomniał ; 


go niedawno w jednej z gazet pan Schniir-Pe- 
płowski, któren często do starych ksiąg zagląda 
i rzeczy pożyteczne, a ciekawe z nich dobywa. 
Tedy za nimi opowieść częścią powtórzymy. 
One słynne radziwiłłowskie święcone było 
dzielem książęcego montkocha, kuchmistrza wło- 


skiego Loga. któren niemi trzy pokoje suto za- | 


stawił. W pierwszej sali stało owo trzy pasztety. 
W jednym ukryte było żywe ptactwo, mnóstwo 
kuropatw, jemiełuch, gołębi, jarząbków, które 
po zdjęciu pokrywy frunęły co rychlej, ile że 
gwoli niespodzianki żywe je wśród mięsiwa 
wsadzono. Inszą niespodziankę kryła w sobie 
druga piramida, w której karzeł, w cielisty try- 
kot odziany i cały w zwój kiełbasy spowity, 
Laokoona niby w Troi z gadami trefnie imagi- 
nował. Trzeci pasztet był zgoła jeszcze większy. 
Któren, gdy rozbito, ujrzano nowe mitologiczne 
monstrum: szczupaka z głowizną dzika, jako z 
rozwartą paszczą na Andromedę czychał. A byłać 
ta Andromeda  karlicą. do podstawy  pasztetu 
salcesonem przykrępowaną. 

Kiedy człek nasycił oczy do syta temi wy- 
mysły, tedy Imć książę nieświezki wszedł do 
przyległej sali, gdzie właściwa zastawa na gości 
oczekiwała. I tu człek równie ledwie oczu nie 
wypatrzył. Sród krzewin zamorskich stała tedy 
sadzawka z miodu lipcowego, z wyspą, zielonym 
owocem pokrytą. Na onej zaś wyspie pasł się 
baranek z chorągiewką, mający oczy z dwóch 


stawiało. Atoli z czasem. kiedy ony montkochy į karbunkułów nieporównanego blasku, dobytych i 
z zamierza zjeżdżać z ziemi Franków de nas pø- | z książęcege skarbca. Na tego baranka godziły palmy i insze krzewy zamorskie. Między drze- 


nym mieszkańców ż całej kuli ziemskiej. Z naj- 
odleglejszych jej zakątków przybędą niezawodnie 
reprezentanci narodów i narodków, kulturą choćby 


supra naplótł, to istotnie ręce tylko załamać | 


zło jeszcze urosło dla niego ze wstlrętnej 
dreyfusjady. Czyż u jej początku przy- 
puszczał kto, że wyrok sądu wojennego, wydany 
na mocy silnego przekonania przełożonych i kole- 
gów zbrodniczego oficera o jego winie, pociągnie za 
sobą tak straszne. okropne następstwa dla Fran- 
cji, że postawi ją niemal nad brzegiem przepaści, 
Że uczyni z niej formalną piłkę w rękach niesu- 
imiennych, do każdego środka śmiało uciekaja- 
cych się obrońców skazańca z (zarciej Wyspy? 

Carnot, lat temu 11. nazwał okrnutnemi 
doświadczenia, które w latach ośmdziesiątych 
ojczyzne nawidziły — jakiemiż słowy określi 
dzisiaj jego następeca Loubet te wszystkie 
przejścia i ciosy, które w ostatniem decennium 
Francję nawidziły ? 

Ta wystawa, dziś otwarta, zastaje Francję 
w spokoju i ciszy, — ale tylko pozornej! 
Nie jest to ów spokój dobroczynny. pokrzepia- 


| jacy siły ducha i ciała, lecz sztuczny, osiągnięty 


maśniętych, aby oceniać i podziwiać nagromadzone | 


w licznych pałacach i pawilonach, skarby przyro- 
dy, ducha i ręki ludzkiej; aby przypatrzeć się 
z bliska i później świadczyć o potężnej rywali- 
zacji ludów. na wszystkich obszarach ludzkiej 
pracy. To półrocze, od dziś począwszy, przemieni 
się tedy w jedno wielkie, wspaniałe święto po- 
koju dla rzeczypospolitej francuskiej, tem uwagi 
godniejsze, iż odbędzie się u schyłku stulecia, 
jak rzadko które w dziejach, mnóstwem zdarzeń 
i wynalazków wielkich hogatego. A to święta i 
z tej racji może napawać świat cywilizowany 
pewną otuchą wobec niepewnej, mglistej przy- 
szłości, ileże przypadając właśnie na ten czas, 
gdy na wszystkich ludach Europy zaległa jakby 
zmora podejrzliwości, niezadowolenia i obawy 
przed jutrem, wskazuje ono przecież jedno je- 
dyne pole, na którem ie ludy siły swe zjedno- 
czyć zdołają: pole pracy. 

Odświeżamy sobie w pamięci chwilę otwar- 
cia jubileuszowej — urządzonej na pamiątkę 
100-rocznicy wielkiej rewolucji — wystawy pa- 
ryskiej w r. 1889 i słowa ówczesnego prezy- 
denta republiki, Sadi Carnota, wypowie- 
dziane w jego mowie powitalnej. Zapewniał 
w niej, że przybysze znajdą kraj i miasto go- 
ścinne, szczęśliwe, iż mogą przyjmować ich 
u siebie. Wszyscy też oni przekonają się, ile 
warte są oszczerstwa, miotane przez wrogów. 
Francja jest godną, aby ugościć w swym domn 
elitę ludów. gdyż po okrutnych doświadcze- 
niach uuniała podnieść się z niepohamowaną 
energją i nigdy o swych losach nie zwątpiła... 
Nie ulega wątpliwości. że i dzisiaj ci przybysze 
nic odmówią Francji prawa i godności do 
ugaszczania elity ludów, lecz mimo wielkiej wspa- 
niałości wystawy, nikt z prawdziwych przyja- 


z pomocą środków drastycznych. jakiemi sa 
w medycynie wszelkie narkotyki. a który nie 
duje ni błogiego uczucia ni sil... Francja musi 
być spokojną od kwietnia do października 
1900. spokojną u siebie w domu i na ze- 
wnątrz — jeśli to wielkie przedsięwzięcie, poła- 
czone z tak olbrzymiem ryzykiem moralnem i 
materjalnem, nie ma runąć w gruzy! Wszak 
wiadomo. że ta wystawa była przez dłuższy 
czas wogóle zakwestjonowaną, że nieprzyjaciele 
Francji wyzyskiwali opłakane jej stosunki we- 
wnęlrzne do agitacji skutecznej przeciw wysta- 
wie i że poważne dyferencje republiki z Anglja 
i Niemcami, szły ogromnie na ręke tej agitacji. 
Z nadludzkimi wysiłkami udało się 


| 


glji. nie uwzględniono faktu, że minęły już cza- 
sy owych groźnych walk wewnętrznych, które 
wywoływały zbrodnie Fenjan i związki rycerzy 
księżycowych. Wspomnienia tych czasów żyją 
prawdopodobnie z niezmniejszoną siłą w kołach 
Irlandczyków amerykańskich, którzy niegdyś 
z głeboką nienawiścią ku Anglji w sercu opu- 
ścili ojczyznę i stali się następnie intelektualny- 
mi sprawcami owej walki na noże: którzy je- 
dnak nie doczekali się późniejszego społecznego 
i gospodarczego polepszenia się stosunków irlandz- 
kich. W samej jednak Irlandji znają i uznają 
to polepszenie. Pouczające pod tym względem 
są wywody, jakie z okazji obecnej wizyty kró- 
lowej Wiktorji w Irłandji zamieszcza liberalna 
„Daily Chronicle,* główna dawniej opiekunka 
„home-rule* dla Irlandji: „Powoli i stopniowo 
nastąpiło pewne wynagrodzenie za długie za- 
niedbywanie potrzeb gospodarczych Irlandji i 
system lokalnego samorządu, właściwy Angfji i 
Szkocji. przekroczył kanał irlandzki. Zdaje się, 
że zakończył się już stanowczo okres obojętno- 
ści.z jednej strony, a gwałtowności z drugiej. 
Wprawdzie ruch w obronie „home-rule* ustał 
na pewien przeciąg czasu, nie ulega jednak 
wątpliwości, że ruch ten zmienił do gruntu ca- 
łą politykę angielską. Nikt nie uwierzy, aby 
gabinet unjonistyczny zgodził się kiedykolwiek 
na przyznanie [Irlandji samorządu lokalnego, 
gdyby Gladstone nie był walczył przez lat dzie- 
sieć w obronie „home-rule!* Nowy zwrot w na- 


| szych stosunkach do Irlandji dowodzi, że w sto 


jednak | 


Francuzom usunąć hodaj co ważniejsze kamie- | 


nie obrazy z drogi... W polityce zagranicznej 
(Il rzeczypospolitej widoczne są dzisiaj 5 silne 
prądy: jeden pokojowy, uważający każdą 
wielką wojnę za zgon repubhki; drugi odwe- 
towy, czyli anti-niemiecki; trzeci wreszcie anti- 
angielski. Otóż właśnie względy na powodzenie 
wystawy okiełzały na to półrocze dwa ostatnie 


| prądy. We wszystkich kwestjach zagranicznych 


ció} narodu francuskiego nie zdoła oprzeć się | 


tej refleksji, a raczej wątpliwości, czy Francja 
istotnie przebyła już okres gorzkich. 
ciężkich doświadczeń ł 

Dotkliwiej, aniżeli przed wystawą r. 1889, 
spoczęła niejednokrotnie prawica Opatrzności na 
Francji w ciągn ostatniego dziesięciolecia. Bu- 


rząd nakłada sobie jak największą rezerwę, aby 
absolutnie o nie drażliwego nie zuhaczyć i z dro- 
gi ustępuje roztropnie wszelkim drażliwym inter- 
pelacjom w izbie. 

O ile to spraw wewnętrznych dotyczy, kraj 
caly drży jeszcze nerwowo pod wpływem przejść 
niedawnych. Prezydent republiki i gabinet Wal- 
deck-Rousseau. nie skąpią wysiłków, iżby roz- 
broić opozycję, ta zaś dlatego jeno nie rzu- 
ca się do walnego szturmu, aby me zamącić 
wewnętrznego spokoju na czas wystawy. Wsze- 
lakoż i przyjaciele i wrogowie dzisiejszego rządu 
dzielą to przekonanie. że tylko dzięki wystawie 
i p. Loubet i jego gabinet, mają półroczne 
morautorjum przyzwolone i że „coś“ w po- 
wietrzu wisi, co jednym włewa w serca nadzieje, 
drugim trwogę. wszystkim zaś troskę i niepokój... 
A tem „coś“ — zamach stanu! 

Jak przed wielka, groźną burzą, złowróżbna, 
dusząca cisza zalega ziemię. tak i ten dziwnie 
tajemniczy i nieswojski spokój zawładnął teraz 
nad Francją. A do buwzy tylko... 6 miesięcy. 


Królowa Wiktorja w Irlandji. 


Obok wypadków na widowni wojny, przed- 
miot powszechnego zainteresowania stanowi obe- 
ceny pobyt królowej Wiktorcji w [rlandji. Prze- 
dłewszystkiem zaś omawiany bywa na wszystkie 
tony mało przewidywany na stałym lądzie Eu- 


i ropy fakt pełnego zapału przyjęcia monarchini 


angielskiej przez ludność irlandzką. zionącą, po- 


i dłuy ogólnego mniemania. nieubłaganą niena- i 


lanżyzm iskandal Panamy przyprawiły į 


naród francuski o nieobliczalne wprost szkody 


moralne i materjalne, a poiem stokroć większe 


. _ p 5 "ist, 4 e bme OS 
| cztery dziki, całkowicie upieczone, a z lasku 
| dziczek pomarańczowych, obwieszonych suto 


kontektami, wyskakiwało w rozmaitych pozyte- 
rach, jakby żywe, czternaście jeleni ze złoco- 
nemi rogami. W tej zasie sali były mięsiwa, 
a cukry i ciasta w następnej. A byłyź to ciasla 
zgoła nie dzisiejsze! Baby potężne niby skały, 
nosiły na swych szczytach urobione z migdało- 
wcj masy baszty i mury warowne, przypomi- 
nające strukturą swą Jerozolimę, z której książę 
Sierotka novtłter powrócił. Wśród domów, z cu- 
kru rzeźbionych, widać było drzewa palmowe 
z ananasów, a w ogrodzie stały figurki w po- 
lerowanych zbroicach, z krzyżami na piersiach, 
onych krzyżowców z Ziemi Świętej imaginując, 
którzy miejsc tych bronić mieli. 

Takiem było święcone Radziwiłłowskie, a 
że na kredensach i stołach konwi, gąsiorów i 
misternych roztruchanów ze szczerego złota i 
srebra z miodem, małmazją i winami nie bra- 
klo, tego zgoła dodawać nie trzeba, ile, że dom 
Radziwiłłowski z ochoty zawżdy słynął. 

A teraz zaglądnijmy bliżej, jako za króla 
Augusta obchodzono święcone. Jedno takie świę- 
cone w Łabuniu u [aworyta królewskiego, wo- 
jewody Stępkowskiego, opisał w raptularzu swoim 
pewien szlachcic, który, jako niżej, relację zdaje: 

„Owo — powiada — żem oczy tarł i szar- 
pałem się na wszystkie strony, czyli we śnie i 
w malignie nie majaczę o takich subtelnościach 
i wymysłach, jakie tutaj oglądam. Po tem, com 


widział, żadna zgoła baśń o zaczarowanych zam- 
kach nadzwyczajną by mi się zdawać nie 
mogla“. 


A że było się czemu dziwować, tedy jeno 
posłuchajmy. 

Miasto stołów w sali urządzono knieję. By- 
ły w niej sosny i dęby i jawory, a luż obok 
nich drzewa cytrynowe, pomarańczowe, cyprysy, 


wiścią ku Anglikom. Pozorną te sprzeczność 
berlińska „National Ztg.“ stara się wyjaśnić w 
sposób następujący: 

Mówiąc o nienawiści Irlandczyków ku An- 
wami zasię istna arka Noego: groźny odyniec 
godzi na łanię płochliwa. pierzchliwy jeleń ucie- 
ka przed wilkiem, a na drzewach rozmaite pta- 
ctwo, a tak misternie ustawione, ze skrzydłami 
rozpiętemi. że się ich spłoszyć hoisz, słowem 
całe theatrum zwierzęcej natury eksponowało 
in completo. Nie dziw, że białogłowy wejść się 
wzbraniały i z przerażenia każda prawie krzy- 
knęłu. A już to. uczeiwszy uszy panów junaków, 
powiem sub secr to. że niejednemu z nich na 
ten niespodziewany aspekt dusza na ramię wsko- 
czyła. Już i głodu zabaczyliśmy, tak nas podziw 
zaprzątnał, gdy wtem dostojny gospodarz za- 
czął obdzielać święcone Jaje. przyczem do każde- 
go wystosował taką orację i dowcip. że trudno 
było skombinować, co bardziej podziwienia go- 
dne, czy przepych i bogaclwa dworu tego pana. 
czy rozum i uprzejmość jego. 

Pod ten czas służba rzuciła się do owego 
lasu, usunęła trawy i mech, sztucznie w krza- 
kach ukryty, a z pod tego wydobyła holender- 
skie obrusy, na nich złote, srebrne i z przednie- 
go kryształu i porcelany naczynia odkrywając. 
One zasie srogie zwierzęta wnet kuchmistrzowie 
należycie i ze świadomością swego kunsztu roz- 
płatali i zgłodniałych obdzielili. A inne zamor- 
skie bestje, jako lwy. tygrysy, hjeny dostały się 
pod nóż cukierników. pasztetników i piekarzy, 
bo w rzeczywistości były to przedziwne marce- 
pany. konfekty, mrożone sorbety i już nazwać 
tego nie potralię, ale coś bardzo przedniego. 

Nasyconych mięsiwem przeprowadził woje- 
woda na wety do drugiej sali, w której mieści- 
ły się utwory cukierniczego kunsztu, dzieła prze- 
różnych włoskich skulptorów imaginujące. Wi- 
dać było tedy figurę Chrystusa Zmartwychwsta- 
łego wśród uśpionych Żołnierzy, a tuż aniol 
odwalał potężny głaz grobu. Były tu: i Zbawi- 
ciel w dradze do Ilmans. Jego spotkanie z” po- 
bożnemi niewiustami, rozmowa z niewiernym 
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lat po przyjęciu unji obu krajów, zdziałano wie- 
le w kierunku usunięcia błedów kiłku pokoleń! 
Wspaniałomyślniejsza, niż dawniej, polityka i 
szlachetniejsze uczucia panują obecnie w Anglj:. 
Nie wystarczają one jeszcze do wytworzenia 
rzeczywistej. ścisłej spójni pomiędzy obu naro- 
dami; są one jednak oznakami dobrej woii, 
niemożliwemi przed jedną jeszcze generacją. Do 
oznak tych należy także uprzejmość, z jaką 
naród irlandzki wita królowę angielską, nie 
zrzekając się jednak swych wymagań polity- 
eznych.* 

W rzeczy samej polepszyły się znacznie w 
ostatnich czasach stosunki pomiędzy Anglją a 
Irlandją, chociaż rzeczą jest wątpliwą, czy wła- 
śnie „home-rule* Gladstona spowodował to po- 
lepszenie. Przeciwko temu przypuszczeniu zda- 
je się przemawiać fakt, że dzisiejsi narodowcy 
irlandzcy edłączyli się od dawnych swych sprzy- 
mierzeńców, utraciwszy prawdopodobnie nadzie- 
ję przeprowadzenia projektu Gladstona. Zre- 
sztą 1 w stronnictwie irłandzkiem powiał od pe- 
wnego czasu duch inny i miejsce dawnej nie- 
przejednanej opozycji, zajmuje liczenie się z wy- 
maganiami chwili. 


Wystawa światowa w Paryżu. 


Po lewej stronie „Ulicy narodów“ — licząc 
od mostu Alma, — mieści się serja mniejszych pa= 
wilonów narodowych. między innymi: bułgarski, 
rumuński i finłandzki Ten ostatni zwraca na 
siebie uwagę odrębną archiłekturą, nieznaną 
w krajach zachodnich. 

Tuż za mostem, w pobliżu pawilonu serb- 
skiego, stoi „Pawilon prasy*, w którym umie- 
szezono (także biuro. pocztowe i telegraficzne. 
Dalej znajduje się wielka restauracja rumuńska, 
oraz „Pawilon środków ogrzewania i wentyla- 
cji“. Po prawej stronie ulicy wznosi się „Pałac 
meksykański*, będący ciekawym okazem nowe* 
czesnego, meksykańskiego budownictwa. 

Obok mostu Alma, wznosi się „Pałac armij 
kontynentalnych i morskich* — którego budo- 
wa kosztowała więcej niż 3,000.000 franków. 
Fasada od strony Sekwany ciągnie się na prze- 
trzystu czterdziestu 1netrów długości. 


i kun- 
szłownie wystawione, że niejeden szlachcie uchy- 
lił głowy i pobożnie znak krzyża św. na piersi 
swej zaznaczył. 

Skoro z bliska obejrzeliśmy te osobliwości — 
powiada dalej relator -- najbardziej zajęły nas 
dwa baranki, wyobrażone wedle widzenia Apo- 
kalipsis. to jest na księgach i siedmiu pieczę- 
ciach. spoczywające u nóg Chrystusa. Wojewo- 
da skinął na dworzan. aby one baranki z ele- 
wacji zdjęli. Jakoż, gdy pierwszego z nich aż we 
trzech «źwigali, drugiego jeden tylko wyrostek 
snadno podjął. Wówczas dopiero przekonaliśmy 
się, że tamten był lany ze srebra. a szerść dzi- 
wnym kunsztem kręconą miał z dregiej emalji, 
rogi szczerozłote, a kwiaty strojące je z drogich 
kamieni. Księga wreszcie czerwona była koralo- 
wa z jednej bryły, siedm zaś onych apokali- 
ptycznych pieczęci wyrobionych było z krwa- 
wnika. Sztuka to była cudowna i drogo też ko- 
szlować musiała. Tymczasem drugi baranek, 
który na optykę do tamtego jak dwie krople 
wody podobny, zrobiony był z masła. Inne za- 
sie akcesorja miał z karmelu, marcepanu i tym 
podobnych cukierniczych ingredjencyj, a także 
czekolady, nowo wynalezionego włoskiego spe- 
cjału. 

Takiem bywało święcone wielkopańskie lat 
dawno ubiegłych, a choć znać w niem zbytek, 
wedle dzisiejszych zwłaszcza czasów mierząc. 
stosowało się ono do zwyczaju ówczesnego. Nie 
czynimy z tego exempłum, bo ani nas stać na 
to. ani ten zbytek godzien naśladowania, ale 
przy kusztyczku miodu w dzień świąt i w przy- 
jacielskiej gawędzie. godzi się wspomnieć i roz- 
pamiętywać, jako to iliy tempore bywało... 


O a i e 
pogańskich, wyrwał ludzkość z grubej ciemnoty i | jemy następujące pismo: 


wielkich arkad. formujących główny westybul. 
Aby publiczność widziała jasno, jak łatwą jest 
komunikacja bezpośrednia między dwoma ró- 
żnymi poziomami (dolnego wyhrzeża i pomostu), 
urządzona w budynku dwa rzędy wielkich scho- 
dów, przypominające sławne schody Padesty we 
Florencji. Sehodv e UWaZANE Sz 


wagi. lehkosc! 
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krańce pałacu niepado- 


be są do siebie. (it strony mostu Alma olbrzy- | 


mia rotunda konczy kale ażurowymi srhodbuni. 
Od strony mosiu Jana zakończony jest szera- 
kiem wejściem w kształcie kwadratowci wieży 
fortecznej. Całość robi wrażenie wielkiego fertu. 


W salach palaca mieszczą się najpierw 
wszystkie kolekcje francuskiego ministerstwa 


wojny i marynarki. z wyjątkiem niektórych 
okazów, stanowiących sekret obrony narodowej. 
Po za obręhem współczesnej sztnki wajskowej. 
mieści się tr również muzeum historyczne 
sztuki wojskowej od czasu Ludwika NIV. W se- 
kcjach zagranicznych największe miejsce zajęli, 
z porządku rzecz. Niemcy. Prócz ostałnich 
wzorów ambuiansow, produkcji Eolenij roboczych 
wojskowyci: w Spandau. Niemcy zajęli ważne 
miejsce w muzeum armij, w którem wystawiaja 
między innemi uniformy wojskowe pruskie od 
czasów Wielkiego Elektora, aż do dni naszych. 
Rzeźbiarz Paweł Werner odlał 90 postaci żał- 
nierzy naturalnej wielkości. które odziano w au- 
tentyczne kostiumy i zaopatrzono w autentyczną 
brań. 


Sprzedaż Sehodnicy. 


Lwów 14 kwietnia. 

Sprawa sprzedaży Schodnicy staje się obe- 
cnie przedmiotem niezwykłe namiętnej dyskusji 
publicystycznej. która zaczyna być... interesują- 
ci. Dlatego uważamy za stosowne przypomnieć 
jej dzieje w krótkości: 

Jeszcze w r. z. podczas katastrofy na wy- 
rażne żądanie tak zarządu gal. Kasy oszczę- 
dności jak i nadzorczych władz rządowych, kan- 
celurja adwokatów pp. drów Małachowskiego 
i Buresza, mająca rozległe stosunki z finanso- 
wemi zagranicznemi sferami, zwłaszcza w za- 
kresie przemysłu naftowego, zajęła się wyszuka- 
niem grupy kapitalistów, którzyby byli w sta- 
nie za odpowiednią cenę nabyć tereny stanawią- 
ce własność lirmy Wolski i Odrzywolski w Scha- 
dnicy. Na terenach tych, jak wiadomo, b. dy- 
rektor gal. K. O. śp. Franciszek Zima uloko- 
wał bez wiedzy zarządu Kasy około 6 miljo- 
nów zł. Nabycie wise tych terenów za odpo- 
wiednią cenę przedstawia się jako jedyny spo- 
sól, ażeby Kasie- oszczędności umożliwić przy- 
zwoile wycofanie się finansowe. Kiedy kance- 
larja pp. drów Małachowskiego i Buresza zajęła 
sę tą sprawą zgłosił się za interwencją znajo- 
mych klientów z Paryża do tej kancelarji p. de 
Meyral z propozycją sfinansowania przedsiebior- 
stwa firmy Wolski i Odrzywolski. 

Kanucełarja adwokacka, którą jak wiadomo 
ad czterech lal zarządza dr. Baresz nawiązała ro- 
kowania z p. Meyrulem. Gdy zasiągnięte o nim 
z wielu stron informacje brzmiały pomyślnie, 
wydział galicyjskiej Kasy oszczędności przyjął 
jego ofertę jako najkorzystniejszą, albowiem wy- 
noszącą 4.750.000 zl, a razem z oplat} za za- 
pasy dosięgającu sumy 5,600.000 zł. Pan de 
Meyral złożył w dwóch ratach kwotę 100.000 
zł. tytułem zadatku, a w dniu I maja b. r. ma 
z!ożyć pierwszą ratę w kwocie 3.660.000 koron. 
Posiadanie obejmuje jednak dopiero po spłace- 
nia 2 raty tej samej wysokości. tak, że dopie- 
ro po zapłaceniu 3,660.000 zł. czyłi 7,320.000 
koron staje się ono faktem. Gdyby p. de Mey- 
ral nie zapłacił pierwszej raty przepada zada- 
tek w kwocie 100.000 zł. na rzecz Kasy oszczę- 
dności, a w razie niezapłacenia II. raty to sa- 
mo staje się z ratą LL w kwocie 3.660.000 kor. 

Przy zawarciu tej umowy między zarządem 
Kasy oszczędności i marszałkiem krajowym, jako 
upoważnionym do tej specjalnie sprawy 
pełnomocnikiem lirmy Wolski Odrzywolski, a po- 
iniędzy p. Meyralem interweniował jako repre- 
zentant prawny p. Meyrala. adwokat dr. Buresz. 
Działalność kaneelarji pp. Małachowskiego i Bu- 


reszu, reprezentowanej przez tego ostatniego | 
ograniczyła się jedynie na tem zastęp- 


stwie. bez obejmowania zastępslwa 
tej spółki co do ich agend za granicą. 

Po tem wyjaśnieniu, Które wskazuję, że 
układ z p. Meyralem, jest dla Kasy oszczędności 
korzystnym, musimy wyrazić zdziwienie, że czy- 
nione są usiłowania, aby go rozbić. Jeżeli jest 
jakiś olerent. który pragnie dać więcej. niechaj 
wystąpi, bo inaczej robota ta skryła wygląda 
tak, jak gdyby komuś zależało na tem, aby 
układ korzystny dla gal. Kasy oszczędności do 
skutku nie doszedł, ażeby później Schodnica 
może na gorszych warunkach została sprzedana. 
Należy więc, aby powołane czynniki zachowały 
wielką ostrożność. 


Wielki tydzień w Polsce. 


Wielki tydzień, zaeząwszy od czwariku, za- 
wsze był obchodzony w Polsce uroczyście. Pani 
de Guebriant. która żonę Władysławowi IV, Ma- 
rję Lubwikc, przywiozła do Warszawy, utrzy- 
imywała, że groby Wielkanocne w Polsce „są 
kształtniejsze, niż we Francji*. Zanotował to 
Niemcewicz w „Pamiętnikach*. Przy każdym 
grobie było wyobrażenie Pana Jezusa i Najświęt- 
szei Panny Bolesnej przy Nim. ziemia się roz- 
padała, obroty niebios były przedstawione, mnó- 
stwo świec i lamp yorejących oświecało ta 
wszystko. 

Groby za Augusta [II wyobrażały jaką hi- 
storję ze Starego lub Nowego Testanientu, czę- 
sto ruchomą i przesuwającą się. Spółczesny pa- 
miętnikarz utrzymuje, że najpiękniejsze w tym 
okresie groby w Warszawie bywały u Jezuitów 
i Misjonarzy. a najskromniejsze -- u Pijarów. 
U grobu w kolegiacie św. Jana wartę odbywały 
d:abanty królowej: u św. Trójey artylerja kon- 
na. Żołnierze trzymali karabiny rurami na dół. 
August II, będąc niezmiernie otyłym, nie mógł 
grobów ani obchodzić, ani objeżdżać. Bywał 
tylko u Augustjanów na lamentacjach, wykony- 
wanych przez kapelę i chóry dworskie. 


Groby po wsiach za dawnych czasów nie i 


ustępowały miejskim. sadzono się w ich przy- 
strojeniach na przepych i okazałość. 

Więc tam z toni morskich bałwanów stra- 
szny wieloryb co chwila wyrzucał i połykał Jo- 
nasza; tam wyobrażono cudowny połów ryb 
św. Piotra: ówdzie inny jaki przedmiot pobo- 
żny. Ogródek przed grobem na wsi urządzano 


W 
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z pięknie wzrosłego owsa, rzeżuchy, bukszpann, 
a miejsea próżne piaskiem barwnjin wysypy- 
wano. Po obu stronach wznosiły się drzewza 
cytrynowe, pomarańczowe i kwiaty, oraz wi- 
siały lampy 2 kolorowetmi zasłonami. 

W Wielki piątek można było do syla na- 
ptrzyć się nebcżnyja widowiskem. Słynęły przez 
vims hugi djalogi wietkoniątkowe Mrzygłodowi- 
ca: „Zdrada Judasza“. „Zaparcie się Piotra“, 
„Zeznanie fałszywych świadków*. „Sady Kajfa- 
sau. Annuasza Í Piłala*. Po południu po wsiach 
1 miastach odbywały się procesje. Ponieważ 
wszystko chciano „do rzeczywistości wyobrazić*, 
wice jeden z uczestników procesji przebrany za 
Pana Jezusa, w koronie cierniowej z łańcucha- 
mi, obnosił krzyż wielki; pomagał mu do tego 
(iyreneusz, u obu otaczali żołnierze. Kiedy prze- 
brany za (trystusa upadi pod brzemieniem. 


żołnierze płazawań go, wołając: Postępuj. Jezu! 


"ego dnia chodziły procesje kapników, 
przybranych w szare lub kolorowe kapy. Pro- 
cesio* te, na pamiatkę ran pięciu, wstępowały 
do Ð’ Kościołów, a uczestnicy biczawali się przez 
całe „Miserere“. Marszałkowie dawali im znak, 
kiedy mają smagać się, krzyżem leżeć, całować 
wizerunek Zbawiciela lub w dalszą wyruszyć 
procesję. 

Godzi się jeszcze wspomnieć o zwyczaju do 
Wielkiego piątku lub Wielkiej soboty przywią- 
zauym. Obecnie zwyczaj ten należy do tradycyj. 


| Tedy w Wielki piątek wieczorem lub w Wielką 
| sobote rano wyprawiano pogrzeb... 


śledziowi 
i żurowi. Drużyna dworska, uwiązawszy śledzia 
na długim i grubym powrozie, do którego był 
nicią cienką przyczepiony. wieszała go nad dro- 
gą na suchej wierzbie, albo na innem drzewie, 
karząc go niby za to. że przez 6 niedzie! pano- 
wał nad mięsem, morząc żołądki ludzkie słabym 
posiłkiem swoim. (o do žuru — teu wynosili 
z kuchni, jako już dłużej niepotrzebny, ca było 
stdlami do zwiedzenia jukiego prostaka. Namó- 
wii go, żeby garnek z żuremm, w sieci zawiązany, 
wziął na plecy. albo na głowie postawił i niósł 
go tak, niby do pogrzebu; za niosącym frant 
jeden szedł z rydlem, mający rzekomo dół ko- 
pać żurowi i w nim go pochować. Gdy się wy- 
prowadzili z kuchni na dziedzinice, ów co szedł 
z rędłem. nderzał i tuk? garnek. a żur oble- 
wał niosącego, gwoli nciesze asystujących po- 
grzebowi. 

Pani Gucbrian w opisie swej podróży do 
Poiski zaznacza, że Polacy większą połowę nocy 
w Wielką sobotę przopędzają w kościele. W mia- 
stach i po wsiach w czasie rezurekcji strzejano 
z ammat, moździerzy., organków, fuzyj i pistole- 
tów przez beczkę smolną dla wiekszego odgłosu; 
zapalano dokoła kościołów beczki sinolne. 

August HL, równie jak poprzednicy jego, 
bywał na rezurekcji w kolegjacie św. Jana. 
Wtedy artylerja dawała 300 wystrzałów na gó- 
rze tinojowej (dziś ulice Oboźna i Sewerynów). 
Ponieważ Angust był otyły. raz tylko. dla niego. 
procesja obchodziła kościół. 


Wielki Piatek. 


Nad Judeą krwawą luma zabłysnęła słońce, 

Purpurowo-groźne blaski posyła na świat. 
Ciemne chmury, jak złowrogie bliskiej burzy gońce, 

Obejmują w swe ramiona wielki nieba szmal, 
Senne palmy na równinach liści nie kołyszą, 

Nie brzmią stad wielhłądzich echa od pól, ani gór 
I króluje groźny spokój z nieamąconą ciszą, 

Jakby cały świat zaniemiał w tym uścisku chmur. 
Pochyliły w dół kielichy rozwinięte róże, 

Widmo burzy pouad ziemią cięży niby młot; 
Ptaki, lecąc do gniazd swoich, nie bujaj} w górze, 

I świergotu zaprzestały i zniżyły lot. 

* 


+ + 
Od bram starej Jeruzalem głuchy gwar się zbliża; 
Jak żarłocznych sępów stado ciągnie ludzi Uum. 
Wśród nich Człowiek, pochylony pod ciężarem krzyża, 
Jak skazanice zwiesił głowę, pelną smutnych dum. 
Uraganiem Mu i śmiechem rzuca tuszcza dzika. 
| krwawią Go srogie rany ze zbrodniczych rąk. 
A Bóg-Człowiek w:Įłe slopy o kamień potyka, 
(anie ramiona pod ciosami zadawanych mak. 
Plwając, błuźniąc w zaślepieniu hezrozamnej pychy, 
Kn Golgocie się posuwa hezlitosna czerń, 
A Baranek Boży — Chrystus, pokorny i cichy, 

Ma na barkach płaszcz szkarłatny, a na głowie cierń. 
Nad (iolgotą w górze słońce coraz mocniej krwawi, 
Qto przyszli i stanęli w miejseu Trupich Głów ; 
„Hejt.. —Ty, Jezu: —tłam wykrzyka--niech Cię Bóg 

[wybawi, 
Odpowiedz nam !.. 
[mów !.,* 
Powrozami skrępowano święte dłonie Boga 
I na krzyżu pośród łotrów zawisł świata Pan, 
A duszę Mu obejmuje i żalość i trwoga, 
A ciało Go jak żar pali od bolesnych ran. 
Tłuszcza w szale i radości, jak zwierz dziki wyje, 
Na świat pada dookoła coraz większy cień... 
Nie wypiwszy do dna jadu, Chrystus jeszcze żyje: 
„Pragnę* — mówi szeptem cichym, jakby tchnienie 
[tchnień. 
Do napoju Mu na usta dano gorzkie ciecze... 
Chrystus spojrzał na wiszących obok łotrów uwóch, 
Pochyliwszy świętą głowę: „spełniło się!* — rzecze 
I do Boga-Ojca poszedł Boga-Śvna duch. 
* 


Jeśliś Jego Syn napraw Ngt.. 


* * 
Nad palmami. które w ciszy na rówuinach drzemią, 


Straszna ciemność roztoczyła skrzydła czarnych szat, 
Tysiąc gromów załuczało i zatrzęsło ziemia, 

Jakby w strasznej tej godzinie skończyć się miał śwral. 
Czerń spłoszona. krzyk podnosząc, boi się i trwoży 

I w przestrzeni cieninej błądzi wśród znajomych dróg. 
Wielkim głosem selnik wała: „Ten ci jest Syn Boży, 

Niepojęty. niezhadany w dziełach, jako Bóg!“ 

Antoni Orłotcsii. 


————— m — -- 


Blietlujai 


1867 lat upływa wedle raclinby Ojców św. 
Kościoła — od owej wielkiej, świat cały w posadach 
wstrzysającej chwili, kiedy przywalony głazem gro- 
bowym Bóg-Człowiek zerwał pęla śmierci i zmar- 
twyelwstając, dał po wiek wieków  niewzruszone 
świadectwo, że jest Synem Bożym, dla odkupienia 
świata na ten padół płaczu zesłanym.  Strasznemi 
imękami i skonem cielesnym dopelnit Swego posłan- 
niclwa, które -- jak 
hyło jednym łańcuchem nauk najwznioślejszych, naj- 
mądrzejszych i najświętszych, na jakie jeden tylko 


rząd pereł drogocennych — 


umysł i serce Bożego Syna zdobyć się niogło. 
Niemi to, jakby tchnieniem ożywczem wiosen- 
nego słońca, roztopil Chrystus odwieczne lody sere 


DA FIOŁKOWA 


DZIENNIK POLSKI z ilma 15 kwielnia 1900 r. 


spedlenia ducha, otworzył jej szeroko wrota nowego 


życia, wskazał powe drogi, nowe cele. Powrócił 
grzesznomu człowicczeństwu duszę nieśmierlelna, bo 
nn wha} w piersi wiarę więnieśmiertelność 
i zatrzymał je tuż nad krawędzią zupełnego zezwierzę- 
cenia. w kióreni bez ratunku coraz głębiej grzęzło 
i twneło... 

l za wzorem Zbawiciela, polała się szerokiemi 
falami krew męczenników, pierwszych 
który na Golgocie aźwigał 


sobie ziemską powłokę Syna Bożego, stawał się co- 


wyznawców 
Chryslusa, a krzyż, na 
raz śmielej, coraz szerzej nietylko znamieniem boha- 
terstwa wiary św., lecz coraz liczniejsze i liczniejsze 
Tak, 
jak Syn Boży zwyciężył śmierć ludzką i zmartwych- 


miljony garnąl pod swe skrzydła opiekuńcze. 


powslał, tak Jego nauki o miłości bliźniego, o je- 
dynej prawdzie, która tyłko w Nim się mieści, 
zwyciężyły cały świat pogański, odrodziły głoh ziem- 
ski. telingły w ludzkość nowe życie. 

Zaczątkiem tego odrodzenia ludzkości była— Gol- 
goła. Więc iłekroć rozpamiętywamy zbliżające się 
święto Zmartwychwslania, odzywa się w sercu pol- 
skiern dziwne uczucie żałości i tęsknoty... I my -— 
za wolą Boga -- przesziśmy Golgotę w dziejach 
naszych i ciało świętej naszej Macierzy Polski roz- 
picła dzika Huszcza, na krzyżu mąk i udręczeń cie- 
lesuzych i duchowych... Mamyż w sobie zawsze jeszcze 
iskrę ducha Chrystusowego, aby z jej ponocą docze- 
kać znartwychpowsłania tej naszej Macierzy? 
Tak! Ona jest w nas i choć ją przywaliły stosy po- 
piołów, nagromadzone rękami wrogów, ona Uli nie- 
widzialna, głęboko w duszy narodu, gotowa za lada 
podmuchem buchnąć snopem jasnym światła i ciepla. 


"Tę iskre chować troskliwie, jakby znicz święty, 


lo obowiązek pierwszy kobiet polskich. One, 
te kapłanki domowego ogniska, mają sobie powie- 
rzoną straż nad czasowym grobem Polski — jakby 


owi Anieli, czuwający nad Grobem Chrystusa. Obyż 
i one ujrzały jak najrychlej podnoszący się głaz nie- 
woli. oby mogły napoić swe źrenice blaskiem zmar- 


twychwstającej Ojczyzny! 


0d Administracji. 


Przy przesyłaniu prenumeraty na „Dzien- 
nik Polski* prosimy Szanownych P. T. ahonen- 
tów, by na przekazach pocztowych prócz imie- 
nia, nazwiska i miejscowości oraz ostatniej 
poczty, nie czynili żadnych innych dopi- 
sków, lub reklamacyj, bo utrudnia to bardzo 
manipulację administracyjną i staje się nastę- 
pnie powodem licznych skarg. 

Reklamacje na kartkach oso- 
bnych, nie podlegających opłacie po- 
cztewej, prosimy wnosić natychmiast 
po nieotrzynaniu dotyczącego nu- 
meru „Dziennika“ lub „Biluszczu*; ta- 
kich bowiem, które wejdą po upły- 
wie trzech dni, nio hędziemy hezwa- 
runkowo uwzględniać. 


KRONIKA. 
Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskiem. 


Djarjusz lwowski. 

Niedziela 15 kwietnia. 

Teatr hr. Skarbka: Popoludniu „Miejsca ko- 
bietom*, krotochwila ; wieczorem „Orfeusz w piekle“, 
operetka. 


Kalendarz. Niedziela (15): Anastazji. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 20, zachód o godzinie 
G minut 42. i 

Z „Towarzystwa dziennikarzy polskich“. 
Hr. Andrzejowa Fredrowa, wykonywując niejako in- 
tencje nicodżałowanego ś. p. małżonka swego, który 
byl przez szereg lat członkiem wspierającym „ Towa- 
rzystwa dziennikarzy polskich“, przystąpiła obecnie 
do Towarzystwa w tym samym charakterze. 

Dymisja p Kliszewskiej. Sympatyczna ar- 
tystka lwowskiej operetki. p. Kliszewska, otrzymała 
wczoraj calkiem niespodziewanie dymisję. Rano ode- 
brała jej dyrekcja rule, jakie uuiała grać w święta 
wiełkanocne i po świętach, a popołudniu oświad- 
czył p. Heller p. Ktiszewskiemu, mężowi artystki, że 
p. K. nie należy już do personalu lwowskiej sceny 
i że do niej zastosował (p. FL) paragraf kontraklu, 
który mówi, że: „gdy artysta działa na szkodę dyre- 
keji teatru, może ta zerwać z nim umowę bez wy- 
powiedzenia*. To działanie p. K. na szkodę dyrekcji 
ma polegać na tem. że p. K. olgawiała tendencyjnie 
swe sympatje dla p. Pawlikowskiego. bo dawała 
oklaski na posiedzeniu rady miejskiej z galerji, gdy 
dyrekcję otrzymał p. Pawlikowski. 

Nadanie stypendjum. Na przedstawienie 
iastylut. słauropigiańskiego we Lwowie, namiesinietwa 
nadało stypendjnm z fundacji im. Karoliny Glinicziej 
rocznych 240 koron, poeząwszy od roku szkolnego 
1899.1900, Michałowi Turkalewiczowi, słuchaczowi 
NIE roku wydziału prawa na uniwersytecie lwowski. 

Boże groby. Wczoraj liczne tłumy zwidzily 
kościoly. by u stóp Bożego Grobu, nad którym uno- 
sił się Przenajświętszy Sakrament, złożyć swe mo- 
dły i słać błaganie do Stwórcy o dobro i pomyśl- 
ność dla swoich... Rojno i gwarno więc było do pó- 
źnego wieczora na ulicach, wiodących do świątyn, 
nieprzeliczone szeregi wiernych dążyły składać holl Zba- 
wicielawi świata. Kościoły były przepełnione, zwlaszcza, 
że i pobożnym pątnikoni sprzyjała pogoda o woni 
prawie wiosennej, choć odwilż sprawiła nieco błota. 

Ruch przedświąteczny w tym roku nie jest 
bardzo ożywiony. Wprawdzie na placu Bernardyń- 
skim usadowili się rzeźnicy z dużym zasobem kiełbas 
i szynek, lecz nie wielu znajdują nabywców. Także i 
na placu Krakowskim w tak zwanym „hazarze* roz- 
wiesili rzeźnicy swe specjały -— również bez wiel- 
kiego sukcesu. 

Z okien wystawowych cukierń wyglądają piękne 
pisanki, torty ozdobione okolicznościowemi ozdobami, 
a także wielkie, piękne i apetyczne baby „wielka- 
nocne. 

Stosy szynek i kielbas wystawili w swych oknach 
wystawowych i kupcy korzenni i handle sniadanko- 
we, nie mówiąc już o masarzach. 

Na płacach pomiędzy kupcami uwijają się roz- 
nosiciele „baranków* i innych figur, odpowiadających 
temu świętu, lecz i oni nie odnoszą sukcesu. Przy- 
czyną tego -- brak pieniędzy i to brak ogólny. 

Amoniak, czy kwas węglowy? Otrzymu- 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 

chnienie i luszczenie skóry, wygiadza zmarszczki, 

pory i doły ospowe. 
1 A 


Twarz odświeża, ubiela 
wydelikaca. Cona 1 złr. 
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„W sprawozdaniu, zamic- 
szczonem w „Dzienniku“ o przebiegu dyskusji nad 
chłodnicami, jakie mają być użyte w nowej rzeźni 
lwowskiej. sprawozdawca „Dziennika“, przylaczając 
w wybornem streszczeniu wywody p. Reutera, star- 
szego inżyniera tow. dla wyrobu mroźnie i chłodnie 
systemu prof. Lindego w Wiesbadenie, nie wspo- 
mniał o tem, iż lo tow. maszyny swoje, przeznaczone 
dla Austro-Węgier, wyrabia w fabryce Ringhofiera 
w Pradze, a nie w Niemczech. Założycielem tow. 
wiesbadeńskiego jest dr. Linde, prof. techniki w 
Monachjum, który wynalazł także, jak o tem „Dzien- 
nik* niedawno donosił, maszynę do skraplania po- 
wietrza. Tow. to dostarczyło do Galicji prawie wszy- 
stkie istniejące w Galicji maszyny do chłodzenia po: 
wietrza (chłodnice), a mianowicie do browaru Lilien- 
felda we Lwowie, do browaru p. Gótza w Okociniie, 
do twierdz w Krakowie i Przemyślu. Maszyn 
systemu Lindego jest w użyciu dziś około 4.000, a 
z tego przeszlu 350 w  Austro-Węgrzech., Roczna 
produkcja maszyn wynosi w ostatnich latach około 
400. Chłodnic po rzeźniach jest w użyciu 530 z 
816 maszynani, z lego 129 w Anstrji, a 127 na 
statkach austro-węgierskiego Lloyda. Te cyfry, któ- 
remi maszyny innego systemu wykazać się nie mo- 
ga. są najlepszyn dowodem wyższości maszyn amo- 
niakowych Lindego, nad niaszynami z kwasem wę- 
glowym lub siarkowym, jak również dowodem ich 
wybornego funkejonowania i bezpieczeństwa. 

P. Reuter przy końcu swych wywodów w Tow. 
politechnicznem wspomniał, że w razie, gdyby Tow. 
wiesbadeńskie otrzymało dostawę chłodnic dla rzeźni 
lwowskiej, to część dostawy maszyn, potrzebnych 
do chłodnic, w wysokości 150.000 koron, poruczy- 
łohy fabryce maszyn i wagonów w Sanoku, a więc 
część zarobku pozostałaby w Galicji. 

Jeden z najbogatszych żydów w Galicji 
wschodniej, Hersch Halpern, wlasciciel klucza 
wołczyńskiego, zmarł w Meranie. 

Dar monarszy. Belgja otrzymała od swego 
monarchy, króla Leopolla H., dar iście królewski: 
wszystkie jego wspaniale pałace i dobra nieruchome 
w ogóle. Izbie posłów przedłożony będzie osobny 
projekt ustawy, przyjmującej dar króla. — W pi- 
śmie króla do ministra spraw zagranicznych, znajduje 
się między innemi następujący ustęp: Z powodu 65 
rocznicy moich urodzin miło mi jest oddać państwu 
te moje posiadłości, które przyczyniają się do uroku 
i piękności tych okolic, w których są położone. O 
żywiony życzeniem, aby majątki te odpowiadały na- 
dal swemu celowi, ozdobie okolic, czuwałem zawsze 
nad tem, aby nie eszpecano ich żadnemi budowlami, 
któreby zalrzeć imogły ich cechy  charakterystyczne. 
Przeświadczony o potrzebie, by te majątki należały 
do kraju, postanowiłem ofiarowiać je Belgji i proszę 
pana o zakomunikowanie izbom załączonego aktu 
darowizny. 

Środek na wzrost dzieci. Wiedeński „Ex. 
trablati* donosi z Paryża, że szef tamtejszego labo- 
ratocjum medycznego, Springer, wynałeść mial 
środek na przyspieszenie wzrostu dzieci. Miano- 
wicie dzieci pić mają rozczyn, jaki się otrzymuje 
z trzech litrów wody, do której dodaje się po 3 
łyżki pszeniey, owsa i jęczmienia (!!) 

W Berlinie odhył się onegdaj pojedynek na 
florely między dwiema kobietami. Jedna z nich zra- 
niona zostało w biodro. 


Z powodu $wiąt Wielkanocnych, numer 
„Dziennika“ w poniedzialek nie wyjdzie. Numer na- 
stępny wyjdzie we wlorek rano, jak zwykle o go- 
dzinie 8. Biura administracji będą w poniedziałek 
zamknięte przez dzień caly. 

Światło gazowe otrzymała Kołomyja w dniu 
12 bm. Funkcjonuje ono doskonale i ku zupelnemu 
zadowoleniu mieszkańców pokuckiej stolicy. Z zado- 
woleniem podnieść musimy, że wszystko, prócz nie- 
których efektów koniecznych, a które sprowadzone 
zostały z Wiednia, uskuteczniono siłami krajowemi. 
Roboty uskuteczniły firmy pp.: Zieleniewskiego 
z Krakowa, Bredtn z Otynji, parociągi zaś założył 
p Władysław Niemeksza, inżynier cywilny ze 
Lwowa. Ogólne kierownictwo spoczywało w dłoniach 
p. Teodorowicza, dyrektora gazowni lwowskiej, 
Piece jego systemu fungują znakomicie. 

Zgromadzenie o północy. Kelnerzy lwowsey 
urządzają duia 27 bm. w hotelu „Bristol“ walne 
zgromadzenie swego stow. zawodowego o godzinie 
12tej w nocy, bo kiedy indziej nie mają na to czasu. 

„Coloseuin*. Pod tą uazwą otwiera we Lwo- 
wie w pasażu Hermana przy ul. Słonecznej, tealrzyk 
rozrywkowy coś rodzaju w wiedeńskiego Ronachera, 
tylko w mniejszym stylu p. Thorn, znany magik. 
P. T. jako Chevalier Thorn, dający przed paru laty 
produkcje w teatrze letnim, zdołał do pewnego sto- 
pnia pozyskać sobie sympatję Tsvowian, więc może 
mu się i lo nowe przedsiębiorstwo powiedzie. Do- 
dać należy, że produkcje w „Colosecam* będą przy- 
zwoite i niemające nie wspólnego z L. z. tingl-tan- 
glami. 
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Do dzisiejszego numeru dołączamy nr. 10 
pisma „ROMANS i POWIEŚĆ", który za- 
wiera: „Czy pamiętasz?* Elizy Orzeszko- 
wej; „Tajemnicza zbrodnia“ romans Euge- 
niusza Chavette (ciąg dalszy); „Ukryte mi- 
ljony* powieść z kraju Boerów, z angiel- 
skiego H. J. Rosny (ciąg dalszy); „Loretań- 
skie dzwonki“, nowela Jana Nerudy; „Pro- 
klamacja towarzystwa wstrzemiężliwości w 
cząsie Wielkiejnocy do nieprzyjaciół zdro- 
wia i życia“. 

` Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka. Dzis 
w niedzielę o godzinie pół do 4 popołudniu na dochód 
Towarzystwa wzojeinnej pomory artystów sceny lwo- 
wskiej „Miejsca kobielon*, krotochwiła w 4 aktach 
Valelneque i Herneg'inu; wieczorem o pół do 8 (na 
teuże san eel) „Orfeusz w piekla”, opera komicznii w 4 
aktach Offenbacha: w poniedziałek o pół do 4 popo- 
łudniu „Dzierżuwea z Olesiew: *, komedja: wieczorem 
o pół do 8 „Lulka*, operetka E. Audrana; we wtorek 
u pół da 4 popołudniu „Mikado, czyli jeden dzień w Ti- 
tipu“, opera komiczna ; wieczorem o pół do 8 „Polowa- 
nie na zięciów*, koniedja; w środę „Mąż z grzeczności”, 
komedia: we czwariek „Gejsza“, opera komiczna; w 
piątek po raz pierwszy „Tosea*, sztuka w 4 aktach W. 
Saon z pania Zppolską w roli tytułowej, ) 

* Dobra rada jest droga. Tym razem możemy dać 


szanownym czytelnikom dobrą radę, która jednak jest 
tanią. Prosimy wziąć u swego kupca paczkę Quaker 


Oats — amerykański ziniażdżony owies — i prosimy spo- 
rządzić następującą leguminę: Do pół litra zagotowanej, 
trochę osolonej wody, wsypać 12 deka Quäker Oats 1 go- 
tować 10 —15 ininut, aż legumina zgęstnieje (podczas go- 


towania  mięszać), polać ją zimnem mlekiem i posypać 
cokolwiek miałkim cukrem. Regularne użycie tej po- 


trawy, na śniadanie, jakoteż na kołację, przyczyni się do 
zdrowia całej rodziny, szczególniej dla dzieci jest przy- 
datnem. . 

* Teutr Olympia. Znany za granicą teatr „Olympia“ 
pod dyrekcją p. Brunona Schenka, znanego już ze Swego 
poprzedniego pobytu we Lwowie. jako właściciel letniego 
teatru „Eden“ przybywa Go Lwowa. Przedstawienia odby- 
wać się będą w specjalnie ku temu celowi przez budo- 
wniczego p. Krykiewicza postawionyin, olbrzymim amfitea- 
trze przy ulicy Gródeckiej. Program tego teatru obliczony 
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i gakładach fryzjerskich. 


jest specjalnie dl: rodzin, a więc a przyzwuitym pro- 
gramie. 

* W Czytelni katolickiej. Przedmiotem pogadanki po 
świętach będzie wykład prof. Antoniego Stefanuwicza. 
p. b: Q zabytkach sztuki chrześcjańskiej* (z demon- 
stracjami świetlnych obrazów) w gmachu szkoły realnej 
(sala fizyki Il. piętro) dnia 18 b. m. (sroda) o godzinie T 
wieczorem. Wstęp walny dla członków i gości przez nich 
wprowadzonych. 

Składki na cele użyteczności putlicznej lub naro- 
dowej. 

Na przylnlisko Brata Alberta złożył w na- 
szej administracji p. Stanisław Kawecki z Husiatyna 
4 koron. 

Zmarli : 

Jim Muchowicz. asystent poezi i telegrafu, zmarł 
we Lwowie w 36 r. życia. 

Zygmunt, synek Galnjela i Engenji Ciastoniów, 
zmarł we Lwowie w 7 r. życia, 

W dniu 9 b. m. zmarł w dziedzicznej swej wiosce 
Piaski-Drużków, Antoni Krasuski. członek legji aka- 
demiekiej wiedeńskiej w roku 1845, więzień stanu w la- 
tael 1848 i 1863. jeden z założycieli krakowskiego Tow. 
wzaj. ubezpieczeń, 

Dnia 5 b. m. zmarł w 63 roku życia ks. Bazyli 
Czernecki, proboszcz gr. kat. w Sieleu bełzkiin, hono- 
rowy kanonik kapitały przemyskiej, dziekan bełzki. 

W Przemyślu zmarł Grzegorz Rudkiewicz, emer. 
starszy inspektor podatkowy z Sanoka. 
| mka o E a 


- Losy personalu teatralnego. 


Rada miejska, dyskutując długo i szeroko 
na osobą nowego dyrektora teatru, a pośrednio 
o losach samej lwowskiej sceny, zapomniała 
o małej rzeczy, mianowicie, co się stanie z tym 
ogromnym personalem teatru. który nie należąc 
do „gwiazd“ scenicznych, ani nawet do „gwia- 
zdek*, inima to, jako drobne kółka machiny te- 
atralnej, do poruszania tej machiny jest nie- 
zbędnym. Mamy tu na myśli chóry, orkiestrę, 
maszynistów, służbę itp. Jak wiadomo, zobowią- 
zamia p. Hellera względem personalu skończyły 
się faktycznie z 1 kwietnia, ewentualne zaś p. 
Pawlikowskiego zaczną się z dniem 1 września. 
Pięciomiesięczny czas zostawiony został opiece 
boskiej, lub łasce jednego, albo drugiego dyre- 


ktora. Z taką łaską odezwał się pierwszy p. 
Heller przed rozstrzygającem posiedzeniem 


rady miejskiej — obiecując całemu personalowi, 
czy dostanie dyrekcję, czy nie, że go zatrzyma 
do 1 września. Wobec takiego zapewnienia na 
piśmie okólnikiem do eałego personalu i ogło- 
szeniem w dziennikach, byłoby nietaktem ze 
strony personału, udawać się już wcześnie do 
dyrektora, o którym jeszcze nie było wiadome, 
czy teatr dostanie, o angażowanie; liczyli się 
więc wszyscy 4 obietnicą p. Hellera i czekali, 
spokojni na razie o swój los. 

Ale zmieniła się sytuacja i p. Heller odwołał 
wczoraj obietnicę, daną w ormówionym wyżej 
okólniku, modyfikując ją właściwie w ten spo- 
sób, że zastrzega sobie wybór tych z chóru i 
orkiestry, którzy z nim zawrą kontrakty na 
wyjazd do Warszawy. Jakoż w tej sprawie na- 
znaczył na sobotę trzy kontereneje, osobno dla 
chóru i operetki, osobno dla orkiestry i osobno 
dla dramatu. 

Takie zarządzenie, będące w najzupelniej- 
szcj sprzeczności z brzmieniem okóinika o za- 
trzymaniu całego personalu do 1 września, 
uczynione w dodatku w formie jak najbardziej 
kategorycznej. napełniło słuszną obawą o chlieb 
codzienny cały personal, ten właśnie, o którym 
na początku wspomnielismy i spowodowało go 
de zgromadzenia się wczoraj o 5-tej po polu- 
dniu w dawnej sali Tow. muzycznego. celem na- 
radzenia się nad jedną. jedyną kwestją: co 
robić !? 

Zebrał się w komplecie niemal cały perso- 
nal operetki, z wyjątkiem reżysera p. Myszko- 
wskiego, członkowie orkiestry i pomocnicza służ- 
ba. Przewodniczącym tego zaimprowizowanega 
walnego zgromadzenia wybrano jednomyślnie p. 
Adolfa Kiczmana, 

„Głos zabierali pp. Bogucki, Żymirski, Lau- 
fer. dyr. Wroński i sam przewodniczący p. Kicz- 
man, który aby długo debat nie ciągnąć, po- 
stawił wniosek, przyjęty również jednomyślnie, 
tej treści: 

Udać się dziś do p. dyr. Helera z prośbą, 
aby uwzględnił wyjątkowo przykre położenie 
personalu operetki 1 wslrzymał się ze słanowczą 
decyzją swoją parę dni, t. j. aż powrót p. Pa- 
wlikowskiego umożliwi personalowi dowiedzieć 
się na pewno, czy i kiedy hędzie angażowany. 
Wielu jest ludzi w personalu stosunkami ze 
Lwoweni związanych, którzy jechać nie mogą i 
którzy nie upewniwszy się co do swej przyszło- 
ści, ua razie nie mogą sobą dysponować. W tym 
kierunkn wezwał p. Kiczman zebranych do bez- 
warunkowej solidarności, z wyjatkiem rozumie 
się tych. którzy już się sami zdecydowali sta- 
nowczo na wyjazd z p. Helłerem. ` 

W myśl tego wniosku, wezwał p. Kiczman 
wszystkich, aby na jutrzejszej konferencji z dy- 
rekcją żadnych kontraktów nie zawierali. Nie- 
zależnie od tego. obiecał p. Kiczman osobiście 
z p. Hellerem w tej kwestji pomówić, a rezul- 
tat swych zabiegęw i decyzje p. Hellera objawi 
na dzisiejszem zgromadzeniu w tem samem 
miejscu o godzinie -lej popałudniu. 

Cokoiwiekhądź się stanie z teatrem. przy- 
rzekł prezydeni dr. Małachowski eotnąć nakaz 
rozbiórki lelniego teatru na Wałach guberna- 
torskich, bo może, gdy nadzieje zawiodą arty- 
stów, będą grali na rachunek własny w lealrze 
letnim do 1 września. 


Wojna. 
(telegramy „Dziennika polskiego”). 
Londyn i4 kwiulnia. Biuro Reutera do- 

nosi z Weddersburga. że przybyła tam trzecia 
dywizja z Bethanie. Nieprzyjacie} znajduje się 
na poładzie od Wepener i Smithfield. Zaloga 
w Wepener lrzyma się dzielnie, w najbliższych 


dniach 
padków. 

Lord Roberts donosi z Bloemfontein, że 
pochód Boerów na południe został wstrzymany. 
Wepener jest ciągle oblężony, a mała jego za- 
loga trzyma się z podziwienia godną wytrwa- 
łością. Dla wsparcia jej wysłano oddział wojska. 
Stan żołnierzy w Bloemfontein jest wyśmienity, 
a pogoda panuje wcale piękna. 

Popołudniu przyszły wiadomości z Wche- 
ner, że oblegający Boerowie odparci zostali z 
wielkiemi stratami, przyczem zginęło 4 hoerskich 
komendantów, a dwie armaty zostały uszkodzone. 
Boerowie zaniechali oblężenia i cofają się w kie- 
runku północnym. 

Z Alival North donoszą, że komendy Boc- 
rów odmaszerowaly z miejscowości Storzkraual 
koło Rouxville, w kierunku ku Wepener. 


spodziewać się można ważnych wy- 


Sklepy włsspe we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCACH, 
eraz we wszystkich pierwszorzędaych aptekach, droguerjach, sklepach 
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Rzym 14 kwietnia. „Tribuna“ ogłasza in- 
terwiew jednego ze swoich redaktorów z człon- 
kami poselstwa transwaalskiego, którzy przybyli 
do Neapolu. Niestety interwiewujacy niewiele się 
dowiedział. Transwaalczycy milczeli a celu swej 
podróży, który zależy od rozmaitych okoliczności. 
Również nie chcieli nie mówić o wypadkach na 
polu wojny. Misja ich ma na celu pokój. Czło- 
nek poselstwa Fischer, na pytanie, co było 
przyczyną wojny, odpowiedział, że Milner przy- 
był do Afryki już z planem z góry obmiyšślanynı, 
aby sprowokować wojnę i dlatego też paraliżo- 
wał wszystkie kroki Boerów, dążące do uniknię- 
cia wojny. Fischer, który brał udział w osta- 
tnicb rokowaniach z Milnerem przed wybuchem 
wojny, opowiada, że tenże wprost odrzucał 
wszelkie ustępstwa Boerów, a czas rokowań wy- 
korzystywał, gromadząc tymczasem na granicy 
wojska angielskie. Widocznie był posłuszny 
wskazówkom Chamberłaina, bo fałszował nawet 
telegramy. Fischer zaprotestował przeciw temu, 
jasoby Boerowie mieli jakie piany zaborcze, 
a bronią tylko swej niezawisłości. 

Londyn 14 kwietnia. „Times* donosi 
z Jamoersberg pod datą wczorajszą: Liczba Boc- 
rów, którzy osaczyli pułkowuika Dalgety w We- 
pener, wynosi kilka tysięcy. Posiadają oni 8 
dział zwykłych i dwa systemu Maksima. Woj- 
ską: angielskie trzymają się dzielnie. We ezwartck 


utrzymywał nieprzyjaciel silny ogień przez 'tały * 


dzień. Anglicy walczą z otuchą. spodziewając 
się odeprzeć wszystkie ataki; sa również zaopa- 
trzeni dostatecznie w żywność. 

Londyn 14 kwietnia. „Daily News* do- 
noszą z Kapsztadu 12 bm.: Zachowanie się ho- 
lenderskich farinerów w południowo-zachodnich 
okręgach, budzi poważne obawy. Jeden z nich 
oświadczył, że holenderscy farmerzy są przygo- 
towani do powstania i czekają tylko na stoso- 
whą chwilę. Mają broń i aminieję. 


= DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Podróż cesarza. 


Wiedeń 153 kwietnia. Podług doniesienia 
„W. Tagblattu* w świcie cesarza na wyraźne 
życzenie monarchy pojedzie do Berlina także 
szef sztabu jeneralnego Beck. Wiadómość ta 
nie jest jeszcze autentycznie stwierdzena. 

Berlin 14 kwietnia. „Berliner Tageblatt“ 
dowiaduje się, że cesarz Wilhelm uprzedził wła- 
dze miejskie. iż ani on, ani jego dostojny gość 
nie życzą sobie przyjęcia w wielkim stylu, 
ponieważ zapowiedziana wizyta cesarza austija- 
ckiego nie ma charakteru oficjalnego i polity- 
cznego, lecz jedynie charakter familijny. 
Z powodu tego komunikatu, nagistrat poż 
przestanie na wyasygnowaniu stosunkowo nie- 
wielkiej sumy 50.000 marek na udekorowanie 
drogi z dworca do zamku. 

Według innej wersji przyczyną wyasygno- 
wania tak małej kwoty, ma być ta okoliczność, 
że radykalna i socjalna opozycja w radzie miej- 
skiej ma zamiar zwalczać ten kredyt. Nie byłoby 
to zresztą manifestacją przeciwko gościowi, lecz 
wyrazem naprężonych stosunków pomiędzy re- 
prezentacją Berlina a dworem niemieckim. 

Rzym 14 kwietnia. „Tribuńa* omawia 
podróż cesarza Franciszka Józefa da Berlina i 
powiada, że podróż ta ma prawdopodobnie na 
celu rozszerzenie  niemiecko-austrjackiego 
aljansu na sprawy i interesy, nieuwzglę- 
dnione w trójprzymierzu. — „Tribu- 
na“ żali się, że wiedeńskie dzienniki przy, tej 
sposobności bardzo lużnie tylko wspominają o 
rójprzymierzu, a tem większy nacisk kładą na 
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związek uustro-niemiecki. — Także niektóre 
dzienniki z Niemiec traktują Włochy z góry 
i odmawiają im prawa pewnych asekuracyj spe- 
cjalnych na wzór tych, jakie pomiędzy Berlinem 
a Wiedniem już zawierane były. Jeżeli rzeczywi- 
ście cała podróż cesarza Franciszka Józefa jest 
tego rodzaju, jak przypiszazają, to przyszedł już 
na Włochy czas pomyśleć bardziej szezegółowo 
o swoich własnych interesach niż dotąd. „Tri- 
buna* wyraża pewność, że Visconti Venosta 
odpowie doniosłości położenia. 

Wiedeń 14 kwietnia. Doniesienie, że 
arcyks. Franciszek Ferdynand towarzyszyć będzie 
cesarzowi w podróży do Berlina, podług „Polit. 
Correspondenz“, nie znajduje potwierdzenia. 

Rzym a Rosja. 

Wiedeń 14 kwietnia. „Pol. Corresp.* 
donosi z Rzymu: Ostatuim odwidzinam w. ks. 
Michała Mikołajewicza u papieża przypisują w 
kołach watykańskich większe polityczne znacze- 
nie. Papież miał przy tej sposobności omówić 
obszerniej sprawy, będące między Watykanem. 
a rządem rosyjskim w toku, szczególniej zaś 
sprawę misji ks. Tarnassi'ego. Jak słychać, w. 
ks. Michał otrzymał odl papieża ważne wiado- 
meści dla cara o sprawach bieżących. 

Gtwarcie wystawy paryskiej. 

Wiedeń 14 kwietnia. „Wiener Abend- 
post“ wita dzisiejszy dzień otwarcia piatej 
paryskiej wystawy światowej, jako dzień wielki 
nietylko dla narodu francuskiego, ale i dla ca- 
łego świata cywilizowanego i wyraża nadzieję, 
że bliskie zetknięcie się tylu narodów z tak 
rozmaitymi interesami, przyczyni się do zła- 
godzenia sprzeczności i zapewnienia pokoju świa- 
towego. 

Paryż 14 kwietnia. Dzisiaj o godzinie 
Iżtej w południe (1%, czas lwowski) rozpoczęła 
się uroczystość otwarcia światowej wystawy pa- 
ryskiej. 

Wystawę otworzył prezydent Lonbet prze- 
mową. 

Przez kilka ostatnich dni i dziś przed po- 
ładniem pracowano z największem natężeniem, 
uby jaki taki porządek zaprowadzić przed o- 
Lwarciem. 

Ministerstwo wojny pozwoliło, aby kilka 
tysięcy Żołnierzy piechoty i saperów zostało u- 
żytych do ostatecznego uporządkowania placu 
wysławy. 

Roboiom stał na przeszkodzie deszcz, dziś 
rano jednak się wypogodziło. 

Zdaję się, że głównemi atrakcjami wystawy 
beda Nouvelle Avenue i tzw. Rue des Nalions, 
ulica narodów. W Nouvelle Avenue głównie 
zwracać będzie uwagę „Grand Palas“, pałac 
sztuk pięknych, który jeszcze nie jest wykoń- 
czony. Jedynie oddział niemiecki jest już zupeł- 
nie wykończony. W parterze „Grand Palais“ 
sztuk pięknych znajduje się ogromna sala ze 
śliczną szklaną kopułą. Sala ta jest przezna- 
czoną dla rzeźby. W sali tej panuje dotychczas 
jeszcze zupełnie chaotyczny nieporządek. W au- 
strjackim oddziale nie ma jeszcze nie gotowego. 
Same skrzynie niewypakowane. Urządzenie zu- 
pełne oddziałn austrjackicgo potrwa z kilka ty- 
godni. 

Drugą sensacją wyslawy jest „ulica naro- 
dów“. Zajmuje óna ogromną przestrzeń wy- 
stawy. Znajdują się tu gmachy wszelkich naro- 
dowości i wszelkich państw, a wszystko z za- 
trzymaniem właściwości narodowych. 

W auslrjackim domu na pierwszem pietrze 
pałacu znajduje się polska wystawa sztuki, 
która jest zupełnie gotową. Widzimy tutaj por- 
tret ministra spraw zagranicznych .hr. Gołu- 
chowskiego, obraz Matejki, portret ces. Wilhel- 
ma, pędzła Kossaka. 
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Obok pałacu austrjackiego znajduje się pa- 
łac Bośni, bardzo oryginalny. 

Obok tych pałaców stoi pałac Finlandji, 
który zwraca uwagę swoją architektoniką. 

Wieża ośmiokątna i skulptury na zewuę- 
trznych ścianach przedstawiająca straż z 4 niedż- 
wiedzi zwracają uwagę. Węgierski pałac nie 
jest jeszcze gotowy. 

Jeneralny dyrektor wystawy Picard, staru- 
szek 70-letni, który mimo swego wieku przez 
ostatnie dni nawet po całych nocach pracował. 
obdarzony został krzyżem legji honorowej. Ró- 
wnież tym samym krzyżem ozdobiony został 
inżynier Ernest (Carnot, syn b. prezydenta. 

Nowe aresztowania w Królestwie. 

Kraków 14 kwietnia. Z Warszawy do- 
noszą do „Nowej Reformy“ o licznych areszto- 
waniach wśród młodzieży szkolnej w Wilnie i 
w Mińsku. W Warszawie samej z wtorku na 
środę ubiegłego tygodnia aresztowano wielu ro- 
botników i jednego akademika. 

Prócz tego odbywają się ciągłe aresztowa- 
nia w gubernjach piotrkowskiej, warszawskiej 
i samej Warszawie, gdzie zamknięto 200 roho- 
tników, w tem 60 żydów, podejrzanych o pro- 
pagande socjalistyczną.  Zaniepokojenie wśród 
najuboższych warstw ludności jest bardzo wielkie. 

Zony i córki aresztowanych gromadza się 
codziennic pod murami cytadeli warszawskiej i 
groźbami i narzekaniami powodują aresztowanie 
i zamknięcie ich wraz z mężami i ojcami. 


Kraków 14 kwietnia. Z Warszawy do- 
noszą, że z uwięzionych przed Bożem Narodze- 
niem roku ubiegłego. wypuszczono na wolność 
pp. Kruszewskiego, Mab:burga, Mąsiorskiego i 
pannę Unszlichtównę. Oprócz tego uwolnieni z0- 
stali p. Przybytniewski i p. Sempołowska. Do 
tej samej kategorji porwanych bez jakiejkolwiek 
pobudki. któraby aresztowaniom grundniowym 
mogła dać choćby taką podstawę, jaką może 
mieć rząd rosyjski z obrony interesów swoich 
w Polsce — należą, trzyimani wciąż jeszcze w cy- 
tadeli: panna Gomnulińska. pp. Horowitz. He- 
fich, Krzywicki i Michalski, Wszyscy nwolnieni 
są bardzo wyczerpani złem obchodzeniem się w 
więzieniu, w którem np. nigdy nie było więcej 
jak T—5 stopni ciepła. 

Kraków 14 kwietnia. Dochodzenie w 
sprawie napaści na kobiety, jadące w damskim 
przedziale, dokonanej przez trzech panów, pro- 
wadzi policja, a z drugiej strony kontrolor ru- 
chu p. Karliński. bDotycliczasowe dochodzenia 
potwierdzają pierwotne doniesienie. 

Wiedeń 14 kwietnia. „Wicner Ztg.“ do- 
nosi: (Cesarz zamianował radców sądu krajo- 
wego: Antoniego Sabatawskiego w Tw- 
nopolu. Juljusza Turteltanba w Stanisławo- 
wie i dra Alfonsa bieńczewskiego w Prze- 


myślu radcami wyższego sądu krajowego we 
Lwowie. 
Wiedeń !4 kwietnia. Z Rzymu tele- 


grafują do „N. W. Tagblattu“, że papież przy- 
gotowuje encyklikę na korzyść pokoju. 

Wiedeń 14 kwietnia. Dziennik rozporz- 
dzeń wojskowych ogłasza, 
feklmarszałek porucznik Pokorny ze stanowiska 
komendanta 24 dywizji piechoty, a feldmarsza- 
lek porucznik Steinitzer komendant 7 dywizji 
piechoty przydzielony do komendy 11 korpusu; 
następnie feldmarszałek = perucznik Molnar de 
Kercsztur et Vajka zamianowany zostal kornen- 
dantem 24 dywizji piechoty, a generał major 
Scheiner, komendant brygady obrony krajowej 
w racn, komendantem T-mej dywizji pie- 
choty. Generał major Blondein, komendant 34 
brygady piechoty, przeniesiony został w stan 
spoczynku. 


nn a Z W OD OOO AN NN 


że usunięty zoslal | 


W. Taghlattu* w Sofji, rozmawiał z rosyjskim 
radcą stanu, p. Kobeko, który wysłany został 
do Bułgarji, aby zbadać tamtejsze stosunki 
linansowe. Powiedział on, iż na wyraźne życze- 
nie ks. Ferdynanda przybył do Bułgarji. że je- 
dnakże wobec położenia targu pieniężnego, tak 
w Europie. jak w Ameryce, nie ma możno- 
ści, by Rosja mogła zagwarantować teraz po- 
życzkę bułgarską. Wiadomość o zaręczynach 
księcia z wielką księżną Heleną, uważa Kobeko 
za nieprawdziwą. 

Beriin 14 kwietnia. Poważne dzienniki 
tutejsze zaprzeczają pagłosce o zjeździe ce- 
sarza Wilhelma z carem w Gdańsku. 

Kolonia 14 kwietnia. „Koln. Volkszei- 
tung* dowiaduje się o postawie kół rządowych 
w sprawie pokrycia kosztów projektowanego 
pomnożenia floty. Rząd zaraz po pono- 
wi:em zebraniu się parlamentu przedłoży 
także uregulowanie kwestjj pokrycia kosztów, 
które stanowczo będzie mogło liczyć na przy- 
zwolenie większości parlamentu. Wszystkie zre- 
sztą projekta nowych podatków, jakie zgłoszono, 
nie będą uwzględnione. mianowicie nie uwzglę- 
dniono projektów Richtera i Bchla. 

Odroczenie sprawy wzinocnienia floty nie 
byłoby pożądanem ani dla parlamentu. ani dla 
rządu, to też decyzji parlamentu spodziewać się 
należy jeszcze w pierwszej połowie maja. 

Amsterdam 14 kwietnia. Wielki po- 
żar zniszczył katolickie gimnazjum w Katwyk 
koło Leyden. Spaliło się muzeum. w którem 
znajdowało się kilka unikatów i lo stanowi 
największą szkodę, wyrządzoną pożarem. Strat 
w ludziach nie było żadnych. 

Kraków 14 kwietnia. Proces wielicki 
został stanowczo odroczony do czerwca z po- 
wodu, że zeznania Soidentraua zupełnie znie- 
niają podstawy oskarżenia. 

Wiedeń 14 kwietnia. Na dzisicjszem na- 
bożeństwie w kaplicy nadyvornej, był obecnym 
cesarz i hawiący w Wiedniu arcyksiążęta. 

Wiedeń 14 kwietnia. Minister dla Czech. 
Rezek, udaje się dziś wieczorem do Pragi. 

Wiedeń 14 kwietnia. Naczelnik dzielnicy 
i poseł sejmowy, Antoni Baumann, został wy- 
"strzałem z rewolweru przez pomocnika graba- 
rza, Kakuskę. ciężko zraniony. Inżynier miejski, 
Nowak, który znajdował się w towarzystwie 
Baumanna. padł na miejscu nieżywy, tknięty 
porażeniem nerwowem. Sam sprawca zamachu 
lekko się zranił. Kokuska nie otrzymał posady 
samoistnego grabarza, o którą się starał i z zem- 
sty wykonał zamach. 

Londyn 14 kwiatnia. 
mes* z Teheranu pod datą wczorajszą, szach 
perski rozpoczął już podróż do Europy: pier- 
wszem miastem europejskiem, które zwidzi, bę- 
dzie Petersburg. 

Petersburg 14 kwietnia. Car i carowa 
wraz z córkami. wyjechali wczoraj wieczorem 
do Moskwy. 

S$tambuż 11 kwietnia. Jak słychać, rząd 
rosyjski stanowczo odstąpił od żądań swych 
w sprawie emigrantów ormjańskich. 

Ambasador rosyjski. Sinowiew, rozpoczął 
w niedzielę urzędowanie. 


mim a. u. 


Jak donosi „Ti- 


Frzebieg choroby u ks. arcyb. Morawskiego 
jest prawidłowy i na razie nie budzi Żadnej obawy. 

Złote runo. Hr. Karol Lanckoroński, jak się 
dowiaduje „Gazeta Narodowa*, ma otrzymać order 
| złotego runa. 
| Sejmowe Koło polskie zwołane zostanie na 
i 29 b. m. na posiedzenie, na któren omówiona z0- 
sianie także sprawa ewentualnej reorganizacji cen- 


Groźny pożar wybuchł onegdaj koło 10tej 
wieczorem w domu przy ulicy Łyczakowskiej l. 22, 
gdzie staruszka, wdowa po kapitanie, p. Filipina 
Kuł::iius. leżąc już w łóżku, przewróciła lampę pa- 
lącą się; nafla, której w lampie było dużo, rozlała 
się i zapaliła; wszczął się więc pożar, który straż 
pożarna z trudem ugasila. Szkoda w meblach i dy- 
wanach wynosi przeszło 400 kor. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 14 kwietnia 1900 r. 

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja l. 3. pierwszo- 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Hr. W. Dziedn- 
szyeki z Jezupola, W. Postruski z Serednego. Z. Szytno- 
nowicz z Kreinsier, A. Krzysztofowicz z Kornicza. A. 
Garapich z Zagórzan. T. Libiszowski z Królestwa Pol. Z. 
Lilytński z Królestwa Pol. A. Pollak z Wiednia, W. Ro- 
ściszewski z Podola ros. J. Bielański z Czortkowa, Z. Mro- 
ziński z Ukrainy. T. Miliński z Krzemieńca. 

HOTEL EUROPEJSKI Dr. B. Kozłowski z bDrolio- 
bycza. S. Bogdanowicz z Dolinian. J. Granwald z Wo- 
rochty, J. Wisłocki z Treiubowli. B, Fangor z Świdnicy. 
M. Sosnowski z Krakowa. B. Czernuwski z Bochni. |. 
Wybranowski ze Złuczawa. T. 
Zulauf z Horodenki. N. Skibniewski z Brodów. Gotlib- 
Haszlakiewicz z Rosji. H. Hirschhorn z Berna. J. Gra- 
bawski z Podola ros. M. Nenhaner z Budapesztu. 


Nadesłane. 
(Rubryka ta nie pochodzi ol redakcji, która też me bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Janiszewski z Kossowai. S. 


Zakład dentystyczno-techniczny 


„B. Bergera, Lwów, Pasaż Hausmana 8, 
wykonywa sztuczne zęby Í szczęki w kanczukn i złocie 
hez podniebienia pod gwarancją przy nader niskich cenach. 
Zakład cały dzień otwarty. 161 18—50 
humorystycznych, oraz ko- 


SMIGUSA EE 


YF Egzemplarz 40 hel. "wag 


Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
2 kor. 40 hel, 


nr. 8 z 15 kwietnia b. r. 
wyszedł już z druku i za- 
wiera mnóstwo oko- 
licznościowych artykułow 


| Gieioheniergsiie w Zrodło Krustantcyw, | 
| uznane środki lecznicze w kata- Emmy. 
|l rze wszelkich błon śluzowych, Kiauseg, 

szczególniej organów  oddecho- 
| wych i trawienia. Sole zdrojewe, 
| Jehannisbrannen jzk napój orzeż- Konstantego. 
| wlsjący 4 08 12-1? 


Wszelkie kupony 
i wylosowane papiery wartościowe 
wypłaca 69 16—7 


bez potrącenia prowizji lub kosztów 
KANTOR WYsGiAN x 
c. k. tprzyw. galic. akcyjn. Banku hipotecznego, 


R E T fd uk 


DROBNE OGLOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite 


an lih monta nà wyraen 


Bilsty wizytewe, zaproszenia, karty i listy 

dobna, wykonywa po niskich cenach, 
żakind nrtyst.-litograficzny. Aateni Przy. 
szlak we Lwowie. al. Lindego 4. 


0: zakładów kąpielowych! Tani kocz i 
kareta, tarantas, wózek do spizeda- 
pia. Stromenger Lwów. 123 


Nz mykształcona we Wiedniu, 
ndzitla lekcji gry na fortepianie ulica 
Mochnackiego 26 parter. 


NSE ndzieln lekcji przedm otów 
szkolnych, oraz j zyków ; niemieckiego 
francnskiego, włoskiego, ulica Mochnac- 
kiego 26 parter 


emlme, Że wełna i rosshar o 80°/, po- 

drożały, sprzedaję kołdry | materace 
jak dłngo zapas starczy, pó dawnych ni- 
skich cenach. Skład i pracownia kołder 
i materaców. Juzef Sohuster, L'vów, Ko- 
pernika 5. Cena ki grat:s 


Ul Frledrichów 9, boczna Kalecza, « bok 
» Bera'nar., 4 pokoje duże, przedpokój, 
spiża ka, kuchnia, z balkonem, otoczone 
ogrodami 224 


Wystawa Parysia 1900! 


wywiadowcze: tanie pomies>ka- 
Biure nia, stół, zakupna itd. Zyłosić się 


codzień od LED, pipir tant Paryż. 


E | 4 Š i 
E 4 CIE 
cea JAR SUIWIÓSKI coat 
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Branchowico Willa „Padła: 


zaraz do sprzedania. 


Wiadomość: adwokat dr. Moraw- 
ski, ulica Kleparowska 5. 


KFEEEEEGEEER 
ADRESY 


wszystkich zawodów i krajów dla 
p'zesyłania ofert ze względu na zwią- 
zk handlowe z gwarancją porta 
w Międzynar. Biurze adresowem, Jó- 
zefa Rospnzwe'ga I Synów w Wiedrin 
827 I. Fickerstrass; 3. 1—20 
Ioterurb. Telefon 8155. P- osp. franco. 


FuBał 
Hausmana. 


Lwowskie 


Foto-Plastikon 


s. (46 razy premiowane), 

Od "5, —31/, do widzenia : 

Zajmuiąca | pouczająsa podróż pu Eglpole 
(«raj faraonów). 

326 BF Wstęp 1U centów, © 1—1 


SPACE KG? 
W RESTAURACII 
NAFTUŁY TOEPFERA | 
ulioa rytunalaka |. 12, dom własny, 
można dos: o cedziennie o godzinie 8. rans 
MU” gorące śniadanie "TEJ 
CENNIK: 
Ploozoń wieprzowa z kapustą 156 ot, | 
Slakane płucka . f c AEN 
Flaozti s . . p È E OS 
Nóżka ololąoa z chrzanom . 10, 
- | OROJEZON 
Dbiaś w akonameacio , a. -Up | 
Wszelkie napiti w najlosszyoh gatunkach 


po osna'h najumiarkowańszych, dle powności 
ła pochodza z mejo) restauraoji, dają odbior - 
sem znaczki. Najlepsze WINA po cenach naj- 
tuńszych. począwszy od 40 ot. litr. 


wysoklem poważaniem 
| Naftuła vepfer. 
krawczyn! poszukują zaję- 
Uzdolniona cia w dom: R m 
Adres : Paulina Łozińska, Łyczaków 53A 


Trencsin-Tepl tz 
Kąpisie siarczara 
w Górnych Węgrzech. 
Porła Karzat 

o 20 minut d agi od st'eji kolsi Tepla- 
Troncsin-Teplitz. Najsilniajsze kąplois siar- 
czana w Austro-Węgrzech, o term ch na- 

tur laych d 57—40* C, przeciw 
podagrze, reumatyzmem, parli- 


żam. nawralgłem, ischias I t. d. 
Z komfortem i zbytkowpie nr ądzone 
baseny i separatki. Nader elegancki dom 
zdrojowy. Kuracja wodaa i masażem. 
Siosowania clvkt yczae. Gimnastyka le- 
cznicza. Kuracja żęly zna i terenowa. 
Tanie, odpowiadaj ce wszelkim wymaga- 
niom pod wz:ględen: hygieny i wygody 
mieszkania, p między innemi hotel Te- 
p'itz, Garni, dwerzec zdr jowy, Kasztel, 
domy Sina i „Dre:herzen*, w których to 
domach uie liczy sę za usługę — szcze- 
gólnie się zaiecają Koncerty, te.tr i in- 
ne rozrywki. Dobry wodocią: z górską 
wodą źródlaną. Omnibusy i fiakry przy 
każdym pociągu. F ekwencja przeszło 
600V goś.i ką ielowych. W maju i od 
1 września do końca marca za 6 koron 
dziennie cały pensjon; bez wiktu za 3 
kor:n pzmies:kanie iz opałem) i kąpiela 
(z bielizną), Początek sezonu 1 
Maja. — Ilustrowane prospekty bez- 
płatoie przez hrabiowską dyrekcję ką- 
pielową. 4015 1-12 
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działają na Jore nadając 


czność uiekną płeć i IE 
wsyp | 


Ne cktatzie wo Lwawie u Plotra Bikolasone 
| K. Krzyżanowakiogo aptokarzy, 


ae” Najdłużej 


potrwać mogą garderoby 
j.k są 
chemicznie czyszczone I prasowar8 
i wyglądają jak nowe 
w rierwszym wiedeńszm c: eMiCZNM 
zakłedzie czyszczenia plaż 


Szymona Weissa 


tylko nl. Kopernika 12, 


Na Żądanie czyszczę ubio y za p>niocą 
aparatów w przeciągu kilku godzin. 


| li 


Listy pochwalae ze wszystkich 
184 5—:0 


zhór uLworw 
musyrzrych 


„Wesoly prajsk” 


za fortepraw wyd ry ussła em „Śm gusa* 
kosztuje tylka 60 et. :wraz z przesytą 
pocztową 76 et.) Wcsoly grajek „zwiera 
12 wybornych walców, polek, mazurów, 
it. d. Pieniądze należy posyłać v-prost 


ŚMIĄUSA 


do Admi- 
nistracji 


Łwów ulica Aka 
demicka 11) 


węgierskie, austr ack €, 
reńskie, francuskie, hisz 
pańskie w nejiepszej j <kości 
polissa hazdal herbaty 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lvronxio 


Wiedeń [4 kwielnia. 


+ emm - WM n a 


Najbliższe odjazdy : 
26 kwietnia Rotterdam 1030 przed joł . 


19 kwietnia Spaarndam 4 popoł. 
3 maja Maasdam 430 pe połuda. 


Nowe parowce o podwó nej sile: 


Korespondent „Ń. 


=> nA WA PP 0 AT O A LU A 


| Linia Holandja-Amaryka, Ratlerdaa Naay Jork. 


! tralnego komitetu wyborezego. 


M <rzae= 


Colosseum. 


Teatr rozmaitości 


c= a% ATTE TY 


t0 maj. Amsterdam 11 przed poł. 


Rotterd m 8302 ton, Statendam 10.320 toa, Potsdam 12.500 ton. 


Ceny perwszej kajuty od 240 koron wyżej } 
drugiej kajuty 204 k. í 
I. klesy 185 k. 49 h. z Wiednia. 
Biuro w Wiedam: Dla kajut i Kolowratring 10; dlu IU. kl:sy IV. Way- 
rizgsr gasse 7 A 
Austrj filje w Bernie, Insbruku i Tryjeśc ie. 


6000 14—? 


j 


| Wszystkim chorym na nerwy 


n.jęoięcej poleca się wyszłą w 26 nek adzie broszurę Romana 


(w pasażu Hermanów) 


APO W ni+dzielę 15 kwietaia o godzinie 8 wieczór 


Pierwsze przedstawienia. 
W poned.iałek 16 kwietnia 


2 przedstawienia 2 


c godz 1,4 po południu po cenach zniżanych i o godzinie 8 wieczór 
po cengch zwykłych, 


Występ piereszerzędnych artystów świat». 


Blety wcześniej są do nabycia w b.urze diienn ków p. Plohna, 


Nowe, raojoRalns laczenie. 
Świadectwa renomowanych lekarzy. 
Nieszkodliwe, kaz lekarstw. 


| 


| Welsumanua : 6004 1—5 ul. Karola Ludwik: 9 328 1-1 
0 chorobach nerwowych i azozletsji, jej amiknięciu i leczenia. CREN AERTS SCZEDCZĄ "CCC WI 
Be:płstnie do nebycia przes księarnę fe TE 7 
Carl Valentin'a Schw, Fiiofkirchen (Wegry) l Sezon wiosenny i letni | 
z == 1DOO. 


e ro mym 


SLC A WINIC A 7" 


Prawdziwe berneńskie materje 


zdrojowo-kąpielewy R PETTE A 
i kilmstyczny i kupen, pits 80 dłegi, ma | a; gk Eye era prawdziwej 
umplelne ubranie męztie zie A | 
Najsilniejsze szczawy 8odowo-słene 1 żolaziste. Kąpiels mineralae, zakład | surdut, spodne i kamizelka) b: SiĘ 2 a s ( owczej 
hydropatyozny połączony z pensjouatem Dr. Kołą:zkowskiego nu Miedzinsiu, kosztnje tylko zirei0. — z. najlepszej j weł ny. 


kąpiele dunsjowe i t. d. 


, Zakład Inhalacyjay, kuracja mleczna, żętyczna i kefirowa. 
rnineralnej w aptekach i duogue.j:ch krajowy 'h. 
Dojazd do st-cj: kolejowej Siary Sącz, 
, "EE Sezen od 20 maja Z— 
Żamówienia mi mieszkania przyjmują zarządy zakładów: 


NZ ZNZZASZZZZCZEZNNZNEDZZ. Z 20 EZ O z AZ O EŃ 


m — A — OE Z O. ROW. 


Tinlo 5:4 u nas migi 


o popieraniu przemysłu kra- 
jowego, a mało kto stara 
xie Zapcznać z .Dźwi- 
gmg“, slódmy już rok wycho- 
dzącem czasopismem ku po- 
popiersniu i obronie krajo- 
wego p-zemysłn, han lu i gospodarstwa 
w ogóle. Zapoznać SIę z tem pismem mo- 
Żna łatwo — bez kosztów, gdyż każdemn 
kto zażąda, pr esyła redakcja ojwrctną 
pecztą numer okizowy bezpłatale. Wy- 
starczy adres: „Redakcja Dżwigni we 
Lwow.e*, Kto zapretuineruje „Dżwignię“ 
od ll-go kwartału br, za drobną kwo 
tę 5U ct, czyli 1 kor., ten — jak przy- 
rzeka redakcja — Gtrzyma numeiy z pier- 
wszego kwartału w mia:ę zapasu bezpła- 
tnie. Warto więc zaprenumerować, to cle- 
kawe, pożyteczne, a dodatkiem powieścio- 
wym urozmaicone c:as'pismo za 50 ct. 
kwartalnie, przynajmniej ed Świąt w.elka- 
kacnyoh. (Jeden z gorliwych czytelników .) 


Kupon na czarny garnitur s-ltnewy 10 złr, j-kot 2 uaterje na zarzntki, 
loden dla turystów, d.lnatne k m arcy i t. d.i t d, rozsyła po cenach fabry- 
cznych znany jako rzetelny 1 sclidny fabryczny sFład sukna 


Siegel -imhof w Bernie. 


Próbki bespłatnie i opłacone Dostawa ściśle według próbek gsarantowama. 
Torzyści dla odbiorców prywatnych, m terjały wprost z*psyweć u powyższej 
firmy po cenacii fabrycznych, są znaczne 6008 1—40 


Sk.ady wody 


322 1—8 


„Górnega i na Mledziusiu . 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 18%, 


Ds Lwewa przzerodzą: | rano |przejp. popat. riecz | woe | Ze Lwewn odokedzą : rano jprzsip | popol. | wiecz. jeżtó 
z Erakcwa . . . . „600 | 9-60 | 180%] 6:10 | 905 f da Krakowa. +. « „| 4IU| 5645 | 255] 6-40 [U20 
z Podwołoczysk (złow. dw.) 3-30 | 8:05 | 2:3b*| 0:40 |10:26 | da Podwołoczysk s gł dw.| 616) 936 | 1-:55* | 7:20 |190 

„ ma Podzamcze|$U6 | 7:44 | 2208) D15 | 1008 a z Podzamcezaj 6:30 | 9-58 | 20| 7:42 | 113% 

a Terpogola-Kopyczyniec 1-358 10 25 | do Tarnopola - Kopyczyniec 9-95 11:10 
z Horek W.-Grzymałowe | 8-4) 2:36 | 5:40 do Borek W.-Grzymałowa . 335 | 155° 1140 
z Jarosławia . . . . . 11:16 do Jarosławia . . . . . 5:26 10:40 
t Czerni.wiec-itxkar , . .| 6410 |1155 | 150”| 6-20 |1010 | do Czerniowiec-ltzkan 6-30 | 946 | w45 | a26 f: % 
r Chodorowa-Podwysokiego 1165 6:20 |1010 | do Chodorowa-Podwysok. | 6'80] 9:45 | 4 46" 3 
1 Stryja, Ławocz. Budupeszia | 7:55 10:80 | do Stryja, Ławocz., Budap.| 67%) 14% 
z Stryja, Chyrowa, Sucka) (t)! %:55$ 1:30 10:50 | do Stryja, Chyr, Suchej ;(t; 910% | 33% | Tie 
z Stryja, Stanisławowa , „| 7:05 1:40 1210 | da Stryja, Stanisławowa 3:11 400 
KPWRCE. Me E 6-58 do iEelzoa © . E" uu 10:10 
z Rowy Roumie) i Sotaisa 8-15 565 do Rawy ruskiej i Sokala . 10 10 TG 
z J2DOWA 10-26 101 | T'58ż| 4216] do Janowa / 946 wiec. tj| 925 1250H] 315 | 6:506 HP 
z B'zu:hawic . . . (ODO 515 065 du Brznchowie 2:51 * n ś.| 5'509 100 | 3:68] riu 
z Zimnej Wody 770 s. * 600 | 900 | ELIR | 610 | 945) do Zimnej Wody 3:20 * „| 410] 845 | an | 646 |10:50 


* Pociągi pospieszne (Schuellzige); | od 1,5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/5— 15/9 w niedziele i święta; 
© od 116—159 6 16-15% w dni powszednie; tł od 1;6—15/9 w niedziele i święta; BA od 1/56—31/5 
i od 15/6— 3608, © ud 7,8 10/9. 


Obszerną broszurę 


o Truskawcu 
wyseła na żądanie 


Zarząd 


-` „a zg È 


W pierwszym i trzecim sezonie o 30 procent taniej. 


W TRUSKAWCU 


czy z nadzwyczajnym skutkiem reumaijzm, podagi4, 
otyłość, choroby nerkowe | pęcherza, astmę, Ischlae, 
choroby kobiece choroby sercowe, I żołądkowe. 


Lekarze ordynujący : 


Radca dr. Plech. 
Dr. Steinkaus,! 


Dr. Pelczar. 
Dr. Krzyżanowski. 


lA CHRISTOFLE EF]! 


zastawy stołowe i | pod od gwaracja pot 
sprzęty stołow 8 ~ kładu srebrnego 


_clężko  srebrzone. 
N:jplękniejsze modele. — Najlepszy fabrykat. 


Kompletne kasety wyprawne, serwisy stołowe, herbaciane 
i kawowe, etażerki, przedmioty fantazyjne, nowości w naj- 
bogatszym wyborze. Specjalne artykuły dla hotelów, re- 

stauracyj i t. d. 5004 12—16 


Wszystkie nasze fabrykaty mają powyższy znak fabryczny z peł- 
nem nazwiskiem. Po cenach fabrycznych do nabycia 
ws Lwowie u Juljana Strzeleckiego. Wag 


Kto chce jechać do Ameryki 


niech się tylko uda do słowiańskiej firmy 


Karesz i Stocki 


Bremen, Bahnhofstrasse 29, — ponieważ: 


1. firma ta porozumiewa się z pasażerami w mowie o; „czystej, 

2. przewozi pasażerów najlepszymi i najbezpieczn: 'ejszymi parowcami, 

3. jest ze wszystkimi stosunkami obznajomioną i jest w stanie dać dokła- 
dne wyjaśnienia, 

4. znając dokładnie ustawy dotyczące wychodźtwa, może pesażerów po- 
uczyć, jak się mają w podróży zachować, by szczęśliwie na miejsce osiedlenia 
w Ameryce przybyl!. 289 2—20 

Niech więc każdy, mający zamiar udać się do Ameryki, pisie do firmy: 


Karesz i Stocki, Bremen Bahnhofstrasse 29. 


Przeprowa zania 


w wozach pktentowsnych 
koleją i w miejscu połeca 


h dom spedycyjey | komleowy 


Jana Klimkiewicza 


100 we Lwowie 11—25 
nlica Akademicka |. 8. 
Obsługa samiennB. 


O000000000000000000000008 
N a Agronom 


Nowo Gtwsrzony żonaty, w wieku 34 lat, z szsełą 


Zakład pogrzebowy aęronomiczną i pra „w wig- 


E. SŁOTOŁOWICZA KIE 


wszechstronnie z "gospodarstwem 
i buchalłerją, prowadził już sga- 
moistnie gospodarstwo, mogący 

„STELLA' się wykazać świadectwami, poszu- 
Lwów, ulica Wałowa l. 11, 
urządza pogrzeby od najwspa- 
niabzych do najskromniejszych, 


tuje umieszczenia. Paskawe 
ofzrly uprasza pod M. G. poste 
po rader umiarkowanych cenach. 
Na prowincji urządza również 


316 rest. Zloczów. 2-3 
pcęrzeby. 


4 Na składzie: 
frumny metalowe, 


drewniane, 
wieńce i wszelkie przyto- 
— Karawany zu- 
najświeższych sy- 
Simów. 200 8-10 


JAŃ KLIMKIEWICZ. 


DÓM- SPEDYCYJNY KOMISOWY 
Lwów AKADEMICKA å 


krzyża, 
ry pogrzebowe. 
zelnia rowe 


HANDEL 


PŁÓGIEŃ | BIELIZNY 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


VI5=? 


apelis 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


KOSZULE SALGNOWE 


po zł. 105, 1.55, 2.—, 2.25, 2.60 i 3. 

Kaszule z przodami pikowymi i fal- 
dzikami (zakładkami) po zł. 2‘75 i 3. 

Koszula kolorowe, kretonowe i oxfor- 
towe po zł +50 i 2:75. 

Koszule noone po zł. 1-55 i 1:90; 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 230, 2:50 i 2:75. 

Koszaie din chłopaków po zł. 1-40 
i 1:60. 

Półkesze:zi z kołnierzykami 
baz kełnierzy 85 ct. 


KALESONY 
po ci. $0, zł. 1705, 1'15, 1:46, 1:65, 1:80. 
Kalesony din ohłcpaków pa 85, 95 ct. 
i zł, 1:20. 
Kałaierzy tuzin po zł. 2:40 1 2:80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4:80. 
Unustki płócienne, tuztn zł. 2:50, 


Prawdziwe saskie 


SKARPETKI, POŃCZOCHY 


dia pań, panów i dzieci. 


KRAWATY 


w nalwiększym wyborze. 
Qcygipalne prof. dra Jiyera wyrsb 
pa osnnot fabrycznych z Bailh a 
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe- 
go zdrowiż, łatwo się przeziębiających. 


50 ct. 
í 824 1—3 


Medale ste 


1894; 


Medale złote: 


Kafiaciki 
Kaiosony ! majżki 
Skarpetki | potizzoky 
Cyrzewaczo ma żołądek 
Kamasze 
Kamizelki miąskis włóczkowa z ać 
wami po zł. 6, 6i 7. 
Zamówiania x prowincji wykonają 
się najstaranniej. 


Na żądazis szozegółewa oosaiki. 


190129 1 ualzo 


-70m 'qgred sp 


Redaktor: Dr. Kazimierz Ostazzewski-Barański. 


p ina & bie 


Lwów, ulica Karola Ludwika |. 5. 


Sprzedaż hu*towna i drobiazgowa 
po najtańszych cenach fabrycznych. 


Najnowszy i największy wybór 
zawsze na składzie. 


23.958 


x Pa a =, 
Ogłoszenie konkursu 
Z początkiem roku szkolnego 1906/1901 nadane zostaną siedm 
w e. 


miejsc funduszowych galicyjskich 
wychowawczych. 


Warunki prozyjęcia glasza się równocześnie w „Gazecie Lwow- 
skiej“, jakoteż za pośrednictwem zakładów naukowych wyższych, śre- 


dnich i niższych. 


Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa 


z dniem 15. maja 1900. 


Lwów, dnia 7 kwietnia 1900. 


LT TARA F | BO a "| 
(Właściciel c. k. wyłącz. przywileju). 


Największa fabryka tego rodzaju 
w Galicji, Czechach, Morawle I Szlązku 


a „ we Lwowie tyka przy ulicy Sykatuskie kwa 26, 
własne filja » w Krakowie tylko przy ul. ów. I 


Zamówienia z prowincji wykonuje się A e 
li! Wobec nadużyć proszę dokładnis uważać na mój adres!!! 


Pobyt w Pary 


Najwyższe odznaczenia, 
10 złotych mədali. 
ZYGMUNT FLUSS 
»j pierwszorzędny zakład 
PAROWEJ FARBIARNI 
che niczna 
PRALNIA 
UBIOROW 
I matarii wszatki343 


; radzaju uniformów 
4 Fabryka Sarno Zalla |. 39 


Telafoa 243 à 573 


DZIENNIK POLSKI z dnia 15 kwietnia 1900 :. 


i k. zakładach wojskowych 


Wszędzie do nabyola w pakletach po t funcle | 


u, funta 


(z przepisem gotowania). 
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3001c 43 - 59 
Grott. 


i sporządzi następującą zupę: 


trochę cukru mialkiego*. 


wyjdzie im na zdrowie. 


"UDBMJIEQ UJ|ĄĄ8A28M OM UY0j8NIJ8 JOJJ | 
"qgpauqempa! (Kezen VINHVISHVA :9S0MI18080 


Krzyża I. 
174 5-0 


ze WISAN 


Osoby przybywejące na wystawę w Paryżu, znajdą sumienną radę i pomoc co 
do mies:kania, stołu, zwiedzania wystawy, zakupna wszelkich sprawunków i za- 


bawy. — Wskutek wcześniejszego zawiadom enia, znajdą na kolei osobę mówiącą 
ich do umeblowinego domu Pani Wiszniewskiej 


po polsku, k:óra zaprowadzi 


ulica Reuequia Nr. 59, gdzie znajdą mieszkanie od 4 franków dz eunie, albo 
taniego hotelu w razie Życzenia. 

MG” Zgłaszać się pod adresem: P. J. Kierzkowskiego rue de 

Castellane 10, Paris. 


Aleksander Klimkiewicz 


Lwów, Karo'a Ludwika I. 1. 


SKŁAD PAPIERU 


przyborów do plsania 


rysowania i malowania 
poleca w wielkim wyborze 
nzjnowsze francuskie ozdobne papiery listowe. 
Carteseorespondances 


MENUS, i t. p., 65 14—25 


. Ogromny wybór kałamarzy I garmiturów na biurka, 
albumów na fotografie I karty 
wspanialy wybór ram i ramek do obrazów 
olejnych, sztychów i hel.ograwur, 


oraz 


PREMIJ Towarzystwa sztuk pięknych. 


KSIĘGI handlowe i gospodarcze. | 


Nadworna 


USZY SIOMKOWĄC 


E] 
zato toosa 


"a OU CANOPA SRA VALL do (KINOWE SERRAVALLO Z Msn 


przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Brnun, 
radca dworu prof. Draschen, pruf. dr. radca dworu baron vor 
Krafft-Eblng, prof. dr. 
Moorhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Wela 
fecbner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane 


(Dla kaj i rekonwalescentów). 


Monti, prof. dr. Ritter von Mesotlo- 


XI. kongres lekarski w Rzymie 1894; 1V. 
kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 


srebrne: wystawa jeneralna w Turynie 1898. 
Wystawy: Weneola 1894; Kiel 1894; Amsterdam 
1894; Berlin 1895; Paryż 1895; Kwebek 1897. 
Przeszło 900 świadectw lekarskich. 
Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa 
dla swego wybornego smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 


kobiety i dzieci. "qwa 4000 15—? 


Sprzedajo olę we wszystkiob aptekach we fiaszkanh po */, 
litra po zł. 1°20, I í litrze po zł. 2:20. 


Apteka Serravallo, w Tryeście. 


Hurtowny dom rozsyłkowy dla tewarów leczniczych. 
SF- Założony w r. 1848. 3 BF- Założony w r. 1845. gag | Nasiona badane przez stację doświadczalną wyższej ck szkoły rolniczej w Dablanach 


VOQDDDODOOODOODDODCOOOOOCOOGO 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, 5. Milski i Sp 


Tü 


2018 1—? 


marna 


m ycytka* sukna tylko dla prywatnych. 


złr. 280 z dobrej 
|: złr. | 


3:10 z dobroj 
zir. 480 z dobroj 
złr. 7:50 z lepOzo] 
złr. 870 z lagozoj 
złr. 1050 z najlepszej 


Kupon długości 3:10 mtr. 
dostateczny na całe ubranie : 
męskie, kosztuje tylko ZEG” złe 1240 z anplolskoj 
ZP. z kamgarnu 


Kupon na ozarne saionowe ubranie 10— złr. Materja na zarzutti od zł”. 325 i wy- 
żej za metr; Loden w piękaych kolorach za kupou złr 6:— i 9:95; Paruvlenne 
i Dookinga, materje na mundury dla urzędników p. ń-twowych i kolejowych, na su- 
tanny i dla sędziów najlepsze kamgarny | szewioty jakoteż materje Ra uniformy dla 
"DEE okarb. ! żandarmów etc. rozsyła po cenach fabrycznych, znany jako pzy 


aw- fabryczny skład sukna KIESEL-AMKOF in Bróm. Se 


Próbki gratis i franco, wysyłam pod gwaranają te s me gatunki. 
Przestroga: Szanowna Publiczność powinna szczególnie na to uważać, że materje 
wprost z fabryki sprowadzone znacznie taniej kosztują, aniżeli zamówione przez 

pośredników. — Firma KIESEL-AMHOF w Bernle wysyła wszystkie materje po 
fabrycznych cenach bez doliczenia rabatu. 4011 18—24 


prawdziwej 


| wełny owczej "TBM 


Oddział sukienny firmy 


KASTNER © OEHLER w Gracu 


utrzymuje najw'ększy sortymen: 
prawdziwego siyryjsk'ego Loden 


Znane jako najlepsze fabrykaty pod gwarancją czystaj 
owczej wełny 


materje modne 


czarne | nl:biszkie materje na suknle męskie. 
Próbki opłatnie. 412 13—26 


à EJ 
BI SGL >= uje. "MINĄ WaS 
Pierwszy i najstarszy założony w roku 188B) 


Miasiaa leczen' a przyrodą 


kuracja atmosferyczna 


VELDĘS nad jeziorem tejże nazwy w Krainie 
(11 godzin drogi z Wiednia koleją). 

Stwierdzone znakomite wyniki kuracyjne we wszystkich chronicznych, szcze- 
gólnie chorobach nerwowych. Wielkie nowe łazienki. Kąpiele parowe w łóżku; 
łagodne stcsowanie wody, kąpiele słoneczne i powietrzne, wielka kolonia 
namiotów; pięć nroczo położonych parków do kąpieli powietrznych. Ceny 
umiarkowane. Sezon Maj-Psździernik Prospekty gratis. Wiadomości udziela 
lekarz zakłada dr. Rhoden. Wiedeń. IX. Porzelłangasse 13 
5012 7—39 Właśsiolel I założyciel: 


A. RIKLI 


Zarząd szkółek leśno-ogrodowych 


ZASSÓW pod Czarrą "gag 


poleca do kultur wiosennych następn jące 


=. Nasiona leśne. 


"wg 152 20—20 


Tu 


a | 

Jodła. Pinus abies 6057 | — |60] Grab. Garbinus betulus . |5 | — za 
z Jason, Froxinus exzelsior | * | -- | 40 
Sosna czarna, Pinus au. | | | Jawor, Acer pseudoplatan. | = | — |s0 
453% ph SB 2 0 Kln, Acer platauoides „| — [60 

Modrzew, Pinns larix 409] 3 |40] Olcha ezarua, Alnus g'o- 2 | 
SŚwierk, Pinus picea , 80*/f 1 4 tinosa . | — | BU 
z e) d 7 Olcha biała, Alnus incana 2] 1/80 

Akacja Robinia pseudoac. = Żarnowiec, Śpartium sc?- 

Buk, Fagus silv. JJ — [50 parium . Ę — |70 
Brzoza, Betula alba . . — l|6of Ziarnówki jabłek Ed z |40 
Głóg Crataegus moncgyna — |4 Ą gruszek , 3 |60 


HED Cennik eadzenek leśnych, drzew parkowych, krze wów ozdebrych | roślin 
pnących na żądanie odwrotną pocztą opłatnie. 


wody proszę wsypać 12 deka „Quśker Oats“ 
zagotować przez 10—15 minut, aż potrawa stężeje (podczas 
gotowania mięszać) i podaj pani tę zupę z zimnem mlekiem i 
Dla całej rodziny pani, a zwłaszcza 


Prawdziwie nieomylny, radykalny środek przeciw każdej pladze owadów. 
Mg Składy wszędzie tam, gdzie są wywieszone plakaty o Zacheriinie. 


Ssanowna Pani gospodyni domu ! 


Niech Pani weżmie u swego kupca pakiet „Quśker Oats“ 
„Do 7/, litra gotującej się osolonej 


i dać się temu 


dla dzieci, będzie regularno użycie tej potrawy, jak i wszystkich 
z „Qośker Oats" na śniadanie i kolację, blłogosławieństwem i 


Nie w tutce! 


Jedynie prawdziwy we flaszce (z nazwiskiem „Zacherl!*) 
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| TETFZRZEWALĘSYC 1 NB PYT OT OWO WRA OO WZKZNYCZERCIEJ 


DY WIELKI KRACH: œt 


Nowy Jork I Londyn dotknęły także stały ląd europejski i wielka 
fabryka towarów srebrnych została spowodowaną do sprzedania całego 
nowego zapasu za miłe wynagrodzenie sił roboczych. Mam pełnomo- 
cnictwa do wykonania tego polecenia i wysyłam każdemu tylko za 6 
złr. 60 ct. następujące przedmioty : 

6 bardzo dobrych noży stołowych o prawdziwie angiel. ostrzach 

6 ameryk. patent Brebrnych wiłelców jednolitych, 


U . D łyżek, 
12 s 5 5 łyżeczek do kawy. 
1 z A 3 chochlę, 
1 5 chochelkę do mleka, 


6 angielskich spodeczków Victoria, 
2 efektowne lichtarze stołowe, 
1 sitko do herbaty, 
1 bardzo piękne sitko do cukru, 
42 przedmiotów tylko za 6 zir. 60 ct. 
Wszystkie wymienione przedmioty w liczbie 433 kosztowały da- 
wniej 40 zł, a teraz można je nabjć za tak drobną kwotę 6 ałr, 
60 et, — "Amerykańskie patentowane srebro jast metalem uawskroś 
białym, przez 25 lat jak prawdziwe srebro wygładzjącym, za co się 
ręczy. Na dowód, że cgłoszenie to nie polega 
na żadnem krętactwie, 
obowiązują się puclicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, zwró- 
cić pieniądze bez jak chko'wiek trudności. Powinien więc każdy sko- 
rzystać z lak dobrej sposobności i sprawić sob'e tea wspaniały 
garnitur, który szczególniej nadaja się na 


wspaniały podarek ślubny i okolicznościowy, 
tudzież dla każdego lepszego gospodaratwa — N. być można tylko u firmy 


A. HIRSCHBERG” 


Exporthnns von Amerik. Patentsilberwaaremn 


WIEN, IL, Rembrandtsrasse 19/0 — Telefon Nr. 14590. 


Wysyłki na prowincję za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. 
Proszek do czyszczenia 10 et. 


Prawdziwe tylko za znsklom jak obok (kruszec hygienicz ) Kb R 
-yog Z fisłów uznania: 
fańską poryłkę otrzymałam i jestem z niej tak za- z 
dowoloną, że posyłam dalsze zamówienie 46, 
Kraków, 21 maja 1899. Ks Amalija Czetwertyńska. € 
Z nadesłanego towaru bardzo jest m zadowolona. 
Krystynopol, KR Siostra Joanna, przełoż. Tow. N. P. Marji. 
Z praya anej zastawy jestem hardzo zadowolony i proszę o no- 
wą posyłkę. Lubaczów, Galicja. Babio, kapitan. 


| Marka ochronna. 
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Premiowany najwyższemi odznakami I 


J. ANDELA 
PROSZEK ZAMORSKI 


zabija I niszczy bezpowrotnie: 


szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, mnchy, mrówki, 
stonogi, male, moliki ptasie 2 1—8 


i wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, 
że z plodu nawet ślądu nie zostanie. 


Fabryka i wysyłka w droguerji J. Andela pod „Czarn 
psem” w Pradze, ulica Hussa 138. Ai 
Składy: WE LWOWIE: P. Mikolasch apt., Zygmunt Rucker apt. pod „Srebrnym 
Orłem,“ Alojzy Hübner droguerja, Rynek l. 38, J. Friedrich & A., Beneock 
ulica Hetmańska 4, St. Markiewicz, Rynek |. 42, Józef Ch. Finkler, kupiec; 
Blała: E. Kruppa; Bełz: M. Musiał; Czarny Dunajeo: H. Pacanower i Jakób 
Stotler; Gródek: J. Hescheles, A. Lippus; Gliniany: A. Hełm apt.; Kołomyja: E. 
Stenzel. apt.; Kozłów: Seweryn Błachowski apt.; Kraków: Mikołaj Plóssapt., W. 
Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt, A. Hawełka kupiec, 
Reim & Co., Rynek linja A-B, Wilhelm Eilbaum; Kroono: Aleksander Kumor, 
drog; Nowy Sąoz: S. Liechtmann; Przemyśl: A. Faliszewski, Granzer i Marty- 
nowicz, handel mate'jałów i farb; Równe AA Dukli : Towarzystwo spożywcze 
„Wrocanka*; Rzeszów: Antoni Karpiński apt; Sokal: Bracia Wołkowscy; Stani- 
sławów: A. Beil apt., Stryj: Juliusz Barański,; Tarnów: dysław Brach, obok 
c. k. Starostwa; Turka koło Star. Miasta: Dawid Weiss; Zółkiew: Juljan 'Olear- 
czyk; Žywleo: Edmund Haydn; Złęczów: Rothenberg & Co. dawniej Józef 
Gold; jakoteż do nabycia wszędzie tam, gdzie są wywieszone Andóla plakaty 
z „Czarnym psem". 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


